
Nr 247. Kraków, Piątek 29 Maja 1908. Rok XXYII;
„Nowa Refoiina" wychodzi dv/a razy dziennie.
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OC* a ^ in istia c y i.
Celem u reg u lo w an ia  n ak ład u , prosimy o wcze­

sne nadesłanie prenumeraty.
„Nowa Reform?4 wychodzi obecnie

fista razy a ziezrais:
o godzinie 5 rano i o piątej po połnaniu.

Pomimo znacznego zwiększenia kosztuw wy­
dawnictwa, prenumerata me została podwyż­

szoną i wynosi m i e s i ę c z n i e :  
w Krakowie: 2 korony; 
w kraju z j e d n o r a z o w ą  przesyłką 2 kor. 

70 hal., z d w u r a z o w ą  przesjłką 3 korony 
20 halerzy

Cd wydawiilctoa.
W początkach czerwca rozpoczniemy w felie­

tonie „N Reformy" druk wielce zajmującej po­
wieść. Tadeusza K o ń c z y ń s k i e g o  p. t.:

„ G i ć d  s ł C z ^ - c i a " .

N U M E R  P O P O Ł U D N IO W T .
W K 8 « B a a 8 B 3 S a B 8 g 8 K 8 C T 8 g

P p e n u m e p a t ą  p r z y j m u j ą :
I i m l e i s c o w ą :  A d fld n is tra o y a  „N ow ej R eform y* i w sz y s tk ie  n rzęd y  pocztow e; m i e j s c o ­
w ą :  a d m in is  re o y a  r N ow ej R e fo rm y 1-. —  G łó w n a  t r a f ik a  s R y n k u . —  A g e n o y t J  H o p c is i
1 A . S a lo n  m o w e j, n i. S ław k o w sk a  2 . —  H a n d e l S t. K a rliń sk ie g o , S u k ien n ice . —  H an d e l

K re tsc h m e ia , n i. S zew sk a  — H a n d e l J  E k ie ra , n i. K m e lic k s  18. 
Zadtłęissoi^ą ». eunniaratą I cjjieązema ( in se ra ty )  p rz y jm u ją : W e iiwoane B iu /a  
dzien n ik ó w : L u d w ik  F lo h n , n i. K a ra ła  L u d w ik a  11, S. Sokołow ski, F a s a i  H a u sm a n a  9 . — 
W  ErzernySio R eszeles. —  W  Jaieaławlu A . A m sie r. —  W  W i e d n i a :  H e rm a n n  Gold- 
schm ied  (sprzed*.! p n]ad i n e z je n  ctirr erów ), I W o llze ile  6. — H D n k es Nacńf., k a a « e n B te ij  
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Koinetfya
Można się już było przyzwyczaić do tego, że 

po uazdeiii siimcjszem wstrząSmeniu w Rosyi, 
budziły się tam wszechsłowiańskie popędy. Po 
Sebastopolu „ideologia" słowiańska wzbogaciła 
się ideałam. panrnsyeyzmu moskiewskiej szKoły, 
który osiągnij swój szczyt po powstania na- 
szem w r. 1863. Teraz, po Porcie Artura i Cu- 
siaflue, i po huraganie rewolucyjnym, znowu 
odradza się „wszechsłowiaństwo" z takiego sa- 
mogo sentymentalno kłamliwie szlachetnego za­
lążka myśli, z jakiego przed pięćdziesięciu laty 
wyrosło ono na ieanę z najhardziej ludożer­
czych i wstrętnych doktryn, jakiemi kiedykol­
wiek ludzie kierować się usiłowali.

Różnica pomiędzy tym panslawizmem starym, 
vf imię którego urządzono rzez w Krożach i 
przo7 lat 40 dewastowano Królestwo Polskie i 
Ljiwę, a dzisiejszym, odradzającym się pansla- 
wizniam jest tylko ta, że wówczas na dnie 
Wszystkich rozważań i marzeń panslawistycz- 
nycn leżało przekonanie o tem, że potęga Ro­
syi jest już faktem, dzisiaj zaś podstawę tych 
marzeń stanowi złudzenie, że potęga ta dopiero 
się wytworzy. - '

Nm-wdy zarchodnio-słowiańskie, stojąco na sa­
mej linii bojowej wobec prącego na wschód 
gęrmaaizaiu, mają do takiego panslawizmu z na- 
tufy rzeczy szczególną predyspozycję. Jest to 
zjawisko keniecznej, czysto uczuciowej reakcyi, 
która jedsak, jako taka, właśnie nie może być 
.przessankf dia praktycznych w niosków  polity­
cznych. IlłAtoyya uczy, że Słowianie o tyle 

.rtąją się narodami w znaczeniu Wf.półczesnem, 
-  o i!e bardziej przyjęły kulturę europejską, któ­

ra zarazem staje się jedyną ich, najtęższą bro­
nią jir^ed wynarodowieniem, jedyną racyą ich 
sanł&iśiaego bytu.

Suoro zaś panskiwizm. iako przeciwstawienie 
rasy słowaańskiaj, bardzo niejednolicie rozwi­
niętej i zeuropeizowanej, wspólnego mianowni­
ka swego nosi Właśnie szukać nie w kulturze, 
*le w tem, co pansiawiśei rosyjscy nazywaja: 
„gan&łmnością", to znaczy w tych okruchach 
i acrzępacn prymitywnej kuLary, której rozwój 
przed wiekam udaremniły okoliczności history- 
csoi — to stąd wniosek, że pansdawizm i au- 
tęn{r .a narodów słowiańskich, są pojęciami, 
w y k l a c z a j ą c e m  s i ę  w z a j e m n i e ,  że 
maraoniami panslawistycznemi może się bezkar­
nie bawić ten tylko naród słowiański, którego 
kulturze me zagraża bezpośrednio zetknięcie 
się 'z barbarzyństwem innych braci Słowian. 
W  taląen sączęśliwim położeniu znajdują się 
ttzep' i Chorwaci, którzy nie potrzebując oba­
wiać się utonięcia w „morzu słowiańskiem", a 
laozej rosyjskieąi, mogą swobodnie czerpać 

,z niego nie dość czystą i wonLą wodę do za- 
bryzgiwama oczu swoim wrrogom niemieckim.

inaczej ma się rzecz z nami, którzy z „bra- 
ćm Sfow łanami11 mamy porachunek długi 1 za­
wiły. Ostatecznie bowiem niema dla nas różni­
cy, czy nas zaleje dziegieć słowiański, czy 

, „Schuhwachs" niemiecki. Musimv bronić się do 
ostateczności, zarówno przed jedne-m jak drą­
giem. A tego rodzaju konieczność nie może być 
-podłożem panslawizmu. Dla Czechów jest on 
tylko manewrem politycznym. Dla nas jednak 
jest on niebezpieczeństwem pogrążenia się w 
iprzepaść irosL.ewskiego barbarzyństwa.
“ Jeżeli słowiaństwo ma się obronić przed za- 
zalewem germańskim, to ma do tego jedyną 
drogę — jak najszybsze i najpełniejsze przy­
swojenie sosie tej kultury ^uronejskiej, która 
w ręku męmieckwm jest tak straszną t.onią  
na Słowian. Panslawizm zaś, jako ideologia 
przeciwstawiająca wschód Europy êj Zachodo­
wi, musi z konieczności obniżyć odporność kul­
turalną słowiańskich narodów woleć gorauni- 
zmn, ponieważ zafamuje on przypływ ^kultur- 
nych elementów z zachodu i me Ja za nie ża­
dnej rekompensaty, chyba „nieischodimuju Si- 
bir“...

Gdyby Czesi w swej walce z Niemcami, za­
miast zakładać szkoły i fabryki, zamiast od Niem­
ców nauczyć się pracowitości, sumienności i ści­
słości, jednem słowem zamiast upodobnić się do 
nich wewnętrznie, byli się zaczęli upodobniać 
do Rosyan, z C z e c h ó w  b y ł y b y  d z i s i a j  
z a p e w n e  z a l e d w i e  ś l a d y .  — Gdybyśmy 
my w oznan >kieiu, ^amiast podnieść się io po­
ziomu gospodarczego i kulturalnego życia Niem­
nów zeszl' na poziom życia przeciętnej słowiań- 
fizcryztiy, rząd pruski ni« byłby śł?j z pewnością 
upodlił aż do wywłaszczenia.

Panslaw Lzm, jako niedorzeczna utopia, nie był 
by niebezpiecznym, gdyby nie dawał się spro­
wadzić do haseł, które przy niskiem uświado- 
nueniU naszego szerokiego ogółu, mogą uchodzić 
za słuszne i uzasadn.one, i jako takie jeszcze 
bardziej to uświadomienie obniżyć.

W Petersburgu przebywają od poniedziałku 
trzej mężowie słowiańscy pp. K r a m a r z ,  Hr i -  
b a r  i _ H l i b o w l c K i ,  ab / zaprosić piętnastu 
delegatów rosyjskich n» /.jazd do Pragi, na któ­
rym ma się przedwstępnie omówić sprawę k o n ­
g r e s u  s ł o w i a ń s k i b g o .  „Prawdziwi Rosya- 
me“ urządzają im tam bardzo uroczyste przyję­
cie z rautami, nabożeństwami, obradami i t. p. 
Prasa nacyonajstyczna wypisuje hymny z po­
wodu tych „wysokich odwiedzin". Prasa libe­
ralna z „Rjeczą" na czele milczy wymownie, a 
prasa ofieyalna pochwala cały ten neopansla- 
wizm pod warunkiem, ż e  P o l a c y  m c  na  
n i m  n i e  z y s k a j ą .  Ofieyalna „Rossija" w ar­
tykule, poświęconym sprawie kongresu wszech- 
siowiańssiemn, pisze między innemi tak:

„Co się tyczy sprr.wy polskiej, to trzeba zauwa­
żyć, że nie je s t to Bpiawa wszecŁslowiańska, ale 
rosyjsko-polsica, ponieważ w niej interesy Słowiań­
szczyzny nie przeciw staw iają się interesom niesło- 
wian. J e s t to spór międzyałowiański, jeżeli wogóle 
można uważać Polaków za Słowian (!) Osobiście 
mam co do tego wątpliwości, ponieważ oprócz ję ­
zyka nie m ają oni nic wspólnogo z innymi Sło 
wianami —  ani pod względem ducha, ani pod 
względem charakteru Są to mówiący po słowiań­
ska obcoplemieńcy, którzy nigdy nie byli zdolni ao 
w ykazania ia ry m  Słowianom uczuć litości i bra­
terstw a, przeciwnie, zawsze wykazywali zadowole­
nie z nieszczęść Słowian południowych (!). Książkę 
można zapisać podolnemi przykładami. Przypomnę 
tylko, ze naw et w stosunku ao Czechów, najbliż­
szych Ich przyjaciół, cała ich działalność była sze­
regiem zdrad“...

„Ze ctanowiska tłowlańsklegu spraw a polsaa jest 
sprawą rosyjską. Polacy w interesie Słowiańszczy­
zny p o w i n n i  z o s t a ć  n a  ł a s c e  R o s y i ,  i 
w s z y s t k o ,  co  R o s y a  z r o b i  z n i m i  c e l f f m 
z a c h o w a n i a  s w e j  p o t ę g i  p a ń s t w o w e j ,  
b ę d z i e  p o ż y t e c z n e  d l a  S ł o w i a n  (!). Co­
kolwiek cię stanie z Polakami, na tem nie ucierpi 
ani jeden naród słowiański, ale gdyby przez spra­
wę polską została zachwiana potęga rosyjska, by­
łoby to wiclkiem nieszczęściem dla całej Słowiań­
szczyzny Jak  słusznie wskazał p, Baszmakow 
w awym artykule „Rządy Indu a wola monarchy" —  
na równinie sarmackiej niema miejsca dla dwóch 
dla dwócn państw  słowiańskich. Albo będzie Ro­
sya bez Polski, albo, gdyby odniosła tryum f Pol­
ska w swej walce wielowiekowej, nie będzie Rosyi. 
Dla nas zaś, Słowian, potrzebna je st wielka, samo­
władna, prawosławna Rosya, a bez Polski najzu­
pełniej się obejdziemy".

Podnosimy raz jeszcze, że te wywody za­
mieścił rosyjski dziennik wysoce urzędowy w ar­
tykule powitalnym na cześć słowiańskich gości, 
jako ostrzeżenie 1 opinii; sfer, które repre­
zentuje. __________

Nowa nastonka.
(Korespoudencya „Nowej Rekrmy".)

Wiedań, 28 maja.
Tragiczne zajście w Czerniechowie przyszło 

dla pewnej części prasy tutejszej i Rusinów 
jakby na zamówienie. Czyż potrzeba lepszej 
ilnstracyi „gospodaiki polskiej" jak zastrzelenie 
ailku chłopów z przyczyny tak błahej, jak kra­
dzież paru ryb ? Że Polacy głębiej ubolewają 
nad tragicznem zajściem, aniżeli pp. Budzynow- 
ski i Tryiowski, jest pewnem, ale o tem się 
uie mówi.

Prasa tutejsza zapowiada oczywiście nową 
debatę galicyjską. „Exlrablatt“ pisze dzisiaj, że 
„debaty galicyjskie staną się s t a l ą  i u s t y t u- 
c y ą “ i następnie skrzętnie notuje nonsensa, 
powtarzane w wej czy dobrej wierze z ostatnie­
go numeru „Ukrainische Rundschau11, rozrzuco­
nej przez Ukiaińców w setkach egzemplarzy. 
„Czogo brązuje Rusinom?" pyta „Extrablatt“ 
i odrazu daje przygotowaną odpowiedź. „Po­
zbawieni są  wszelkiego p raw a . W y w ł a s z c z a  
s i ę  ic h  b e z  u s t a w ,  przegrywają procesy, 
tracą lasy i pastwiska. Ten system galicyjski 
jest nieszczęściem dla państwa".

Prasa tutejsza krótką ma pamięć. Dwa dni 
temu przekonywano i przekonano ją, kto wła­
ściwie wywołuje ustawiczne burze w Galicyi i 
koiru na tem zależy, aby tam do spokoju nie 
przyszło Ale nieszczęśliwe strzały żandarmów 
czerniechowskich, którzy może także są Rusi­
nami, przygłuszyły rozbudzone sumienia i roz­
poczęła sie znowu nagonka na Tolaków.

„N. Fr. Press9“ zmieniła nieco taktykę. Wo­
bec zdemaskowania przywódców ukraińskich, 
już nie przeczy istnienu agitacyi. Przyznaje 
riawet wyraźnie z d z i c z e n i e  i potępia je 
a le  k to  f e m u  w i n i e n  — pyta — że przy­
szło do ti kiego zdziczenia ? Naturalnie Pi lacy. 
Refren, jak widzimy, nie zmien-J się, tylko pio­
senka brzmi nieco inaczej. Z  bolesuem we­
stchnieniem wspomina organ centralistów nie­
mieckich o czasach dchmerliugowskich, kiedy 
to Rasini byli „najsilniejszą podporą rządu11. 
„Co się z tego ludu stało9 — zapytuje „N. 
fr. Presse". Ileż to grzechów dopuszczono sie 

na nim, jeżeli aż do tego przyszło? Trzeba 
znaleść lekarstwo. „ A l e  n a t u : a I n i e, r e c e- 
p t a  n i e  p o w i n n a  b y ć  w e L  w o w i o  p i ­
s ana",  gdyż ani Polacy, an’ Rusi ni nie mogą 
być sędziami we własnej sprawie. Otóż  ̂do te­
go właśnie zmierza zarówno organ niemieckich 
centralistów, jak ruskich Ukraińców, aby „re

ceptę" pisano w Wiedniu, a nie we Lwowie 
Autonomia Galicyi jest im solą w oku i dlate­
go wyzyskać chcą tragedyę czerniechowską, 
aby tę autonomię zniszczyć i sprowadzić na 
kraj protektorat 1 kuratelę z Wiednia,

„N. Fr Presse4 przywłaszczyła sobie już na 
wet argumejtacyę i metodę walki Ukraińców 
g r o ź b y .  Wassilko groził w bomisyi budżeto 
wej „katastrofą", grozili inni przywódcy ruscy 
w parlamencie, groził .Nazarnk w sali sądowej 
przea przysięgłymi w procesie Sienkiewicza, gro 
zi - także ich organ, który dzisiejszy artykuł 
wstępny kończy słowami: „ Ni e  p o t r z e b u j e ­
my  r u s k i e j  I r 1 a n d y i. Rząd musi naprawić 
popełnione^ błędy, jeśli niema przyjść do j e ­
s z c z e  w i ę k s z e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  jak za­
mordowanie hrabiego Potockiego i zajście w 
Czerniechowie"

Społeczeństwo polskio zachowuje zimną krew 
wobec prowokacyj, gróźb i insynuacyj, ale bez- 
czynnera pozostać nie nowńnno. — Uspokojenie 
luau ruskiego, umożliwienie i zapewnienie jego 
rozwoju w drodze pokojowej, jest obowiązkiem 
narodowym i kulturalnym społeczeństwa pol­
skiego. Ale pomocy ani opieki obcej nie potrze­
bujemy Do zgody między Polakami a Rusina­
mi przyjść może tylko w e  L w o w i e ,  a nie w 
Wiedniu. .. Sz.

Pd pcirieliio  0 m m i e .
(Koresp. „N. Reformy").

Tarnopol 28 maja.
(Smutny pu<jrzcb. — Panika. — T.I>wy pogrzebowe. — 
Bojkot komisarzy i żandarmów — Rewiry rybackie 1 mo­

rzenie konopi. — Pobojowisko, — Wyniki sekcyi).

We środę po południu odbył się w C z e r ­
n i e c h o w i e  pogrzeb zabitych podczas ro z ru ­
chów  pięciu osób, przy o g r o m n y m  n a p ł y ­
w i e  l u d n o ś c i  z całe j o k o lic /. Zebrp ło  się 
z g ó rą  siedem  ty s ięc y  osób, jeże li nie więcej. 
Droga od c e rk w i do cm en ta rza  natłoczona for­
malnie ludźmi. Przybyło k i l k u n a s t u  k s i ę ­
ż y  r u s k i c h  z okolicy, nauczycieli i kilka osób 
z Tarnopola, W pochodzie posuwał się s z w a -  
d r u n d r a g o n ó w  w pełnym rynsztunku pod 
dowództwem lir. Koziebrodzkiego. Pochód za­
mykał s i l n y  p l n f - n ż a n d a r m e r y i ,  w po­
wozie je c h a li radca nam , C z e ż o w s k i ,  s ta ro  
sta Ż a w a d z k i ;  komisarze Trembałow*'cz i Mi­
chałowski czuwali nad porządkiem.

Gdy kondukt wyruszył z cerkwi, nieśli trumny 
umajone zielonymi v, leucami chłopi. Obok szli 
posłowie B a c z y n s k i ,  P e t r n s z e w y c z  i 
O s t a p c z u k .  Chór młodzieży śpiewał pieśni 
pogrzebowe.

Podczas pochodu omal uie przyszło do stra­
sznej katastrofy. Oto u wylotu wsi nagle 
wszczął się okropny krzyk, chrzęst broni i może 
dwutysięczny tłum w szalonym pędzie na łeb 
na szyję rzucił się do ucieczki, tratując ludzi, 
łamiąc płoty i krzycząc trwożliwie: „Uciekaj­
cie! strzelają". Była to pomyłka, bo dragoni 
oddawali jedynie zmarłym honory wojskowe na 
komendę „Zura Gebet!" Włościanie wzięli to 
za komendę do strzelania. Ledwie udało się 
uspokoić i zawrócić z powrotem. Kilka osób zo­
stało potratowanych i d o z n a ł o  l e k k i c h  
o b r a ż e ń ,  jeden z włościan wpadł z mostu do 
rowu.

Dalszy pochód odbywał się już w zupełnym 
spokoju aż na cmentarz. Tu przemawiał naj­
pierw ks. A 1 e k s i p w i c z. Wśród tłumu sły­
chać było łkania. Kaznodzieja porównał naród 
ruski z Ablem, zaś „wr o g  ó w j ego" z Kai­
nem Wzywał do wspólnej narodowej pracy, 
z wiarą w zmartwychwstanie ludu ruskiego 
„z niewoli".

Poseł B a c z y ń s k i  wygłosił mowę poetycz­
ną, tchnącą nienawiścią ku „ wr o g o m".  Wszy­
scy mówcy używali tego tylko wyrazu bez bliż­
szego określenia, lub słowa „wilki". „Na wieść 
o zabiciu niewinnych ofiar — mówił poseł Ba­
czyński — przybyliśmy posłowie, w imieniu klu­
bu ukraińskiego, aż z Wiednia. — T am  n a s i  
w r o g o w i e  c i e s z y l i  s i ę  (sic!), ż e  p o l a ­
ł a  s i  j k r e w  r u s k a ,  a  nawet mówili, „ n i e c h  
z a b i j a j ą  t y c h  R u s i n ó w " .  (Na po d staw ie  
stenograficznego te k s tu . Przyp. kor.). N astęp n ie  
narzekał poseł Baczyński na krzywdy, jakich 
doznają Rusini w tym kraju, ale klub ukraiń­
ski czuwa i przyjdzie kiedyś chwila zmartwych­
wstania. Z krwi niewinrie przelane; powstaną 
mściciele narodu. Zakończył słowami, że mimo 
tego ucisku nie zginie Ukraina, ale powstanie 
kiedyś wolna i wyzwoli się z kajdanów.

Agitator P r o s t r y h a c z  mówił bardzo sła­
bo. Ciągle wołał „stała nam się krzywaa" i ro 
kilku minutach skończył Dopiero poseł O s t a p- 
c z u k  uderzył w ostrzejszy ton, omawiając kil­
ka spraw powiatowych, a między inBemi kwe- 
styę rewirów rybackich, przyczem z a a t a k o ­
w a ł  s t a r o s t ę  Z a w a d z k i e g o .  Tłum kil­
kakrotnie wydał okrzyk: „Hańba";  Okrzyk 
ten nie licował z tak poważną i smutną chwilą.

Z boku stał P e t r u s z e w y c z .  — Zbierano 
składki na pozostałe sieroty po zabitych.

Po mowach posłów spuszczono trumny do gro­
bu. a tłumy poczęły rozchodzić się.

^Spodziewany jest spokój w okolicy, lecz ko­
misarze starostwa i żandarsierya pozoftają na- 
dąl we wsi, zas dragoni będą rozdzieleni po 
pył szwadrona w Janknwcach i Płety zy, kl óre 
należą do Juliusza hrabiego K ito w sk ie g o  i je­
go syna

L u d n o ś ć  z a c h o w y w a ł a  s i ę  w r o g o  
w o b e c  w o j s k a  i ż a n d a r m e r y i .  —  Nie 
chciała dostarczyć żandarmom pożywienia, rule-

k'a i nabiału. Hr. Korytowski przysłał z Jan- 
kowiec cielę dl? żandarmów.

Również stawiali włościanie bierny opór ko­
misarzowi starostwa przy uprzątnięciu zwłok. 
Nie chcieli ani postarać się o trumny, ani za­
brać zwłok, twieidząc, że „ k t o  s t r i l a w ,  ne-  
ńa j  z a b y r a j  e“. Komisarz Trembaławicz li­
cząc się z nastrojem, rozdał s z e r e g  z a p o ­
m ó g  biedniejszym, a to wszystko usposobiło 
włościan przyjaźniej i nietylko uprzątnęli zwłoki, 
ale spełnili dalsze polecenia bez używania ża­
dnych represaHów. M i ę d z y  l u d z i  r o z d a n o  
k i l k a d z i e s i ą t  k o r o n  z a p o m o g i .

Drażliwa i żywo lcoment awana w prasie spra­
wa r e w i r ó w  r y b a c k i c h  przedstawia się 
następująco: Rewiry rybackie są w ustach agi­
tatorów* ruskich obok „lisów i pasowysk" trze­
cim argumentem, którym podburzają chłopa, 
Ustawa o łowieniu r^b nie była ściśle prze­
strzeganą. rząd patrzył na wszystko przez pal­
ce. Ale gdy całe obszary zostały pozbawione 
ryb i raków wskutek dzikiego łowienia i mo­
czenia konopi, a co za tem idzie, gdy mnóstwo 
bydła padało ofiarą zarazy z powodu zepsutej 
wody, zaś lud masami choruje n? tyfus brzu 
szny, więc rząd postanowił z jednej strony ob­
ostrzyć przepisy co do łowienia ryb, wydzier- 
żywinjąc rewiry osobom, dającym gwararcyę, 
że będą pielęgnowały chodowlę ryb, z drugiej 
przyszedł z pomocą i radą włościańslwu, w ja­
ki sposob można moczyć konopie, choćby nie 
w rzece, ale kopiąc obok rzeki dołk: w tym 
celu. Oprócz tego starostwo tarnopolskie z całą 
gotowością uwzględniało tego roku przy dzier­
żawie o f e r t y  c h ł o p s k i e  i tak n. p. w Łu­
ce Wielkiej poddzierżawco rewir Kółko ro ln i­
cze, zawiązując równocześnie spółkę rybacką
włościańską. .

T ym czasem  w ło śc ia n ie  ruscy, nie licząc Się 
z postęp em  kultury w kraju,-widzą w ustawie 
tyko szykanę, a we wykopaniu dołka na ko­
nopie nową krzyw*dę. Starostwu i jego poucze­
niom nie uia, zaś posłowie ruscy i świadomi 
rzeczy agitatorowie, których by włościanin usłu­
chał, działają wbrew rozporządzeniom staro­
stwa.

Nie jest prawdą twierdzenie pism ruskich i 
„Głosu* socjalistycznego, jakoby Rusini me 
wiedzieli nic o wyuzierzawieniu rewiru przez 
hr. Korytowskiego, albowiem tego roku ubie 
gały się liczne spółki chłopskie ruskie o dzier­
żawcę rewirów i ofiarowały w ofertach wysokie 
sumy do 200 i 300 koron za rewir, gdy da­
wniej można było dzierżawić za kilka koron. 
W całym powiecie zai uteresowanie było ogrom­
ne. Jednak włościanie ubiegali się o rewiry 
dlatego, aby mogli bez przeszkody moczyć ao- 
nopie, a nawet w kilku wsiach puszczali się 
na niedozwolony przemysł, bo za pozwolenie 
moczenia konopi pobierali od chłopów po koro­
nie i więcej. Hr. Korytowski oświadęzył tego 
roku publicznie w Radzie powiatowej, że przez 
pierwszy rok me będzie korzystał z surowych 
przepisów ustawy i gdy ludność powoli się przy­
zwyczai do ochrony ryb, w drugim roku urządzi 
ścisłą kontrolę nad rewirem. Taki jest fakty­
czny stan rzeczy.

Wśród Rusinów w Czerniechowie wybuchły 
n i e s n a s k i .  Jedna party a jest po stronie 
wójta, Łukasza Onyszczuka, v lększość ma wój­
towi za złe, że w krytycznej chwali gdzieś u- 
ciekł.

Miejsce krwawej rozprawy nosi jeszcze ślady 
poniedziałkowej tragedyi. Szyby wybite, brama 
kancelaryi gminnej wywalona, p e ł n o  ś l a d ó w  
k r w i ,  a w jednem miejscu przykryto kałużę 
krwi słomą. Wewnątrz izby widać ślady bom­
bardowania kamieniami. Na przeciwległej od 
okna ścianie, są w izbie gwtanej ś l a d y  k u l  
r e w o l w e r o w y c h ,  któremi strzelano z tłumu 
do leśniczego, względnie żandarmów. Badano 
też strzelbę leśniczego, Kirscbnera, która nie 
wykazała żadnych śladów rzekomego strzału, 
a dowód, który przedstawiali Rusini w dwuna­
stoletnim chłopcu L a 1 a k u , w yp ad ł dla ni< h 
niekorzystnie. Kumisyu sądowo-lekarska stwier­
dziła, że L a 1 ak  p o l e g ł  od k u l  k a r a b i ­
n o w y c h ,  a nie ma ani śladu ran od śrutu, 
leśniczy za ś miał tylko patrony śrutowe.

Na środkuizby jest jeszcze szkło odrzuconep*’zez 
padające kule e\voiwerowe i kamienie, padające 
z zewnątrz. Rusini nie wypierają się zresztą, 
że rzucali „patykam*" i kamieniami na żandar­
mów, Jana Żuka, Jana Wójcickiego i Onufrego 
Oleksiaka.

M a  2E # w S  w świ?!!s nislli.
Krwawe starcie włościan czerniechowskich z 

żandarmami przedstawiają dwaj przygodni ko­
respondenci ,,Diła“ w sposób tak biegunowo od­
mienny od dotychczasowych relacyj urzędowych, 
że w myśl zasady „audiatur et altera pars4 
streścimy te ruskie wersye obszerniej. I tak je­
den korespondent „Dila" pisze:

„W  poniedziałek 25  b. m. w Czerniecho yie ła ­
pał młody ciiłopczyna ryby w Sfrecie. Dotyczący 
rew ir należy do hr. Korytowi kiego, którem u sta ro ­
stwo wydzierżawiło go, pomimo, że w łościanie z 
Czerniochowa dawa’i większą sumę za dzierżawę 
tego prawa. Z tego powodu panowało w Czerme- 
chowie, jak  zręsztą we w szystkich wsiach sąsie­
dni :h, usprawiedliwione rozgoryczenie. Do chłop-
czyny t “go przystąp ił dworski leśniczy w towarzy­
stw ie dwóch żandarmów, z których jeden strącił 
chłopca do wodv. —  Za chłopcem ujęła się matka, 
któ ra  nieopodal prała bieliznę na rzece. Matka sprze­
czała się z żandarmami, wskutek czego aresztowa­
no ją  i s k u t ą  odprowadzono do urzędu gminnego.

Po chwili zbiegła się w ielka liczba ludzi. Otoczj li 
oni chatę, w której znajdował się leśniczy hrabie­
go Korytowskiego i trzech żandarmów. W łościanie 
krzyczeli, że nie pozwolą sobie odebrać prawa ry 
boiowstwa na rzece, że będą tam dalej pran  bie­
liznę, m o c z y l i  k o n o p i e  i ł o w i l i  r y b y  ł ż e  
nie puszczą służby dworskiej, k tóra im wyrządza 
szKodę, przechodząc brzegiem rzeki nad którą zna j­
dują się włościańskie łąsi. W  czasie tej słou nej 
sprzeczki l e ś n i c z y  w y s t r z e l i ł  d w a  r a z y ,  
od  c z e g o  p a d ł y  p i e r w s z e  t r u p y .  W szyscy 
zaczęli z największym krzykiem uciekać, a wów­
czas żandarm i dali d w i e  s a l w y  i położyli od 
razu p i ę c i u  l u d z i  t r u p o m "

Drugi korespondent „Diła" przedstawia po­
czątek zajścia na ogół zgodnie z pierwszym, do­
dając tylko, że leśniczemu towarzyszyło trzech 
żandarmów, z których dwaj bjii bez broni. Je­
den z tych żandarmów widząc, żb matka strą­
conego ao wody chłopca opiera się aresztowa 
niu, pubiegł na posteranek i przyniósł broń dla 
siebie i dla swego towarzysza. Trzec: żandarm 
uzbrojony stal nieco dalej od miejsca zajścii.

„Obaj żandarmi —  pisze dalej ten korespon­
dent —  uzbroiwszy się, zaczęli c i ą g n ą ć  l e ż ą ­
c ą  n a  z i e m i  k o b i e t ę ,  przyczem jfaden z nich 
u d e r z y ł  j ą  k o l b ą  w b o k .  Na Krzyk kobi ;t 
nadbiegł tłum ładzi, wśród kióregt żandarmi po­
prowadzili obie kobiety (matce owego chłopca to­
warzyszyła jakaś druga kobieta), do wójta. Na po­
dwórzu obie prowadzono kobiety zm ieszały się z tłu- 
m;-m, a włościanie, z w ar i d > rozejścia się, za­
częli domagać się, aby wyszedł wójt i w yjaśnił 
in. j a k i e m  p r a w e m  o d e b r a n o  i m  r z e k ę .  
T rw ało  to czas dłuższy. Wojt nie wychodził, a 
żandarmi łudzili („dury ły") ludzi, że wójt znajdr.je 
się na polu.

„Zdesperowani (sic!) chłopi, kobiety i dzieci, za­
częli bezuadziejnie jęczeć i narzekać, ż e  im  o d e ­
b r a n o  r z e k ę .  Tymczasem tłum ludu wzrósł do 
stu. Podczas tego gw aia przeskoczył cLłcpczyna, 
Demko L a l a k ,  przez plot do ogrodka i zajrzaw ­
szy do okna, krzyknął: „O, w ójt je s t w chacie!" 
W  te j chwili przez okno p a d ł  s t r z a ł  l e ś n i ­
c z e g o .  Chłopczyna podbiegł jeszcze kilka kroków 
i pud! martwy. Jak  gdyby na dany s /guał, p a d ł y  
s a l w y  i trzej żandarmi, stojący na podwórzu, 
s t r z e l i l i  do  t ł u m u .  Obecni opowiadają, że do 
u c i e k a j ą c e g o  t ł u m u  dali żandarm i każdy po 
trzy  strzały, a równocześnie strzelał leśniczy z fron­
towego okna.

„Z- liczby trupów i ranionych należy się domy­
ślać, że więcej padło Btrzałów. P rzed salwą praw i­
dłowego wezwania do rozejścia się ze strony żan­
darmów nie było, bo trudno przecie uważać za 
służbowe wezwanie siów w rodzaju: „Idź psiakrew, 
bo będę strzelał" (w oryginale po polsku) Po wy­
strzale leśniczego fnazie przełażeni rozbiegi.' się. 
Najlepszym tego dowodem są oględziny komisyi le­
karskiej, lctora zbadała, że na. ośmiu jeden tylko 
j e s t  p r z e s t r z e l o n y  z p r z o d u ,  r e z t a  z a ś  
z t y ł u " .

Tyle korespondenci „Diła". Jak się rzecz 
miała w rzeczywistości, okaże śledztwo sądowe. 
Że jednak przytoczone tu wersye ruskie są j a- 
s k r a w o  t e n d e n c y j n e ,  to widać odrazu. 
Nietylko bowiem obaj korespondenci popadają 
ze sobą w sprzeczność, gdy jeden twierdzi, że 
matkę chłopca skuto, a Jrngi, 26  ją wleczono 
i uderzono kolbą, że leśniczy strzelił raz, to 
znowu, że strzelił dwa razy, ale także drugi 
jaskrawszj opis pełen jest sprzeczności. I tak, 
kobieta aresztowana, nawet skuta rzeki.mo, zwo­
łała mimo to „wmieszać się w tłum1 Dalej 
sam koresDondent stwierdza, że „włośc.anie 
w e z w a n i  do r o z e j ś c i a  S ’ ę ,  zaczęli i t.d.“, 
to jednak nie przeszkadza mu utrzymywać o kil­
kanaście wierszy niżej, że „prawidłowego we­
zwania Jo rozejścia się nie było".

Nadto korespondent utrzym uje, że z ośmiu 
obejrzanych przez k o m is ję  s°dową zwłok zabi­
tych, wszyscy oprócz jednego byli trafieni z ryłu. 
T ym czasem  bezpośrednio potem, wyliczając trzy- 
n a ś c i e  o s ó b  z a b i t y c h  i r a n i o n y c h ,  
korespondent ten przy t r z e c h  t y l k o  dodaje 
że były nniono z tyłu. a mianowicie:-Nastia 
Owiach, Iwan Prukopow (lat 13) i K. Glińska, 
tudzież wymienia jednego Andrzeja Chmielow­
skiego (Polaka) rannego z boku.

Wreszcie obaj korespondenci przedstawiają 
tłum włościan, jako niesłychanie łagodny. Drugi 
korespondent dla całego zilustrowania nastroju 
włościan ma tylko twierdzenie, że „zdespero­
wani beznadziejnie jęczeli i narzekali". Twier­
dzenie takie jest naturalnie beznadziejnem nie­
prawdopodobieństwem.

Procas o bomsy w Czsm oSone.
Od C hwi l i ,  gdy król F io r  zasiadł na tronie 

serbskim po zamordowaniu króla A. leksandra i jego 
żony' P ra g i ,  stosunki pomiędzy królestwem Berb- 
skiem o ksijstw em  czarnogirskiem  coraz bardziej 
się zaostrzały i k ilka razy już Czarnogóra miała 
nawet zam iar zerwać stosunki dyplomatytzne z Ser­
bią. Z początku ks. czarnogórski Mikołaj pragnął 
z królem Piotrem  nawiązać serdeczne stosunki nie­
tylko państwowe, ale i dynastyczne, jednakże król 
P io tr  wobec tych kroków o k a z y  wał obraża ącą obo­
jętność, a rząd serbski równia obojętnie “poglą lał 
i do dzisiaj spogląda na znane kno £ i i a , które 

rzeciwko książęcej rodzinie czarnogórskiej nieu­
stannie podejmują w Belgradzie f wogóle n r ziemi 
serbskiej, spiskowcy czarnogórscy do spółki z serb­
skimi rowolucvoni8tami. Rząd czarnego] Bki zarzuca 
rządowi serbski mu. że w w prost popiera spiskow­
ców czarnogórskich, z których wielu uczęszcza na 
uniw ersytet w Belgradzie i otrzymuje od serbskie-1 
go m inisterstw a spraw  zagranicznych stypendya
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i  wyraźnym warunkiem spiskowania przeciwko dy- 
nastyi czarnogórskiej. Jeżeli Który z owych stypen­
dystów przestanie działać przeciwko księciu czar- 
flOgurskiemu, to nietylko trac i stypendynm, ale na­
w et bywa natychm iast wydalony z Seroii, jako 
„nicwygodny" obcokrajowiec.

li »ąd serbski energicznie wypiera sie wszystkich 
za. zacanych mu nieprawidłowości, dowodząc, że nie 
mr nic wspólnego ze spiskowcam i, ale wszelkie 
sprostow ania rządu serbskiego, odpierające „z obu­
rzeniem wspomniane zarzuty , mogą w pewnych 
■ iczegdłach zawierać prawdę, nie zdołają atoli oba­
lić faktu, ie  w Serbii je s t kuźnia spisków prze­
ciwko dynasty! czarnogórskiej i  że równie rząd 
serbdki, jak  król P io tr spoglądają na to w najle­
pszym razie obojętnie. Ja k i je s t cel tych spisków? 
Otóż rząd czarnogórski tw ierdzi zupełnie otwarcie, 
że s p i s k o w c y  p r z y  p o m o c y  S e r b i i  p r a ­
g n ą  u s u n ą ć  w j a k i k o l w i e k  s p o b ó b  d y ­
n a s t y ?  c z a r n o g ó r s k ą ,  ażeby n a  książęcym 
tronie osadzić jednego z synów króla P i o t r a  i 
przygotować w ten  sposób połączenie obn tych 
krajów

Na tem tle  nabiera jaskraw ych kolorów proces, 
który dnia 25 b. m. rozj-oczął się w Cetynii przed 
tryDonalem wyjątkowym przeciwko 50 sp!skowcom 
czarnogórskim , obwinionym o to, że mieii zam iar 
za p o m o c ą  b o m b  w y k o n a ć  z a m a c h  n a  r o ­
d z i n ę  ks .  c z a r n o g ó r s k i e g o  i na kilku w y­
bitnych polityków czarnogórskich. Tym razem rząd 
czarnogórski ma w ręce duwody winy nietylko spi­
skowców, «le i r z ą d u  s e r b s k i e g o .

Mianowicie w listopadzie ubiegłego roku rząd 
ezarnugórski uwięził zecera R a j k o w i c z a ,  który 
był dawniej zatrudniony w drnkaiui państwowej 
w Cetynii, a później przeniósł się do Belgradn i 
tam wziął wybitny udział w spiskach przeciwko 
księciu czarnogćskiemn. P rZy Rajkowiczu, uwięzio­
nym poaczas powrotu ho Czarnogóry, znaleziono 
bomby, za pomocą których miał być wykonany za­
mach na rodzinę ks. Mikołaja. W  kilka dni pó­
źniej został uwięziony, również rodczas powrotu 
z  Serbii do Czarnogóry były poseł czarnogórski, 
G iafaiicz —  a w kufrze jego znaleziono oomby 
Onaj przyznali się w śledztwie, że m i e l i  z a ­
m i a r  w y s a d z i ć  w po w i e t r z e  r o d z i n ę  
k s i ę c i a  C z a r n o g ó r s k i e g o ,  tndzież członków 
rządu i Kilka wyDitnych osobistości ze św iata po­
litycznego, a to w celu dokonania przewrotu.

Ooaj zasiedli na ławie oskarżonych jako głowni 
winowajcy pośród 4 8  współwinnych. A kt oskarże­
nia stw ierdza „z u b o l e w a n i e m ,  że zamach 
uknuto w b r a t n i e m  k r ó l e s t w i e  s e r b -  
S K i e m " .  Po odczytania ak ta  oskarżenia R a j k o -  
w i c z  podczas czterogodzinnego zeznawania oświad­
czył, żo nie został wyBłany do Cetynii przez bel­
gradzki kom itet spiskowy, ale sam dobrowolnie, po­

wodowany skruchą, przybył ao Czarnogóry, ażeby 
odkryć spisek i wydać bomby. Tymczasem polieya 
uwięziła go i udarem niła w ten sposób dobrowolne 
przyznanie się. Były poseł G i u f a l i c z  oświadczył 
w swoich zeznaniach, że p<an spiskn ułożono w 
Belgradzie i ż e  s p i s k o w c ó w  p r z y j ą ł  n a  
a u d y e n c y i  p r e z y d e n t  g a b i n e t u  s e r b ­
s k i e g o ,  P a s i c z ,  i p r z y r z e k ł  i m  s w o j e  
p o p a r c i e .  R eszta z przesłuchanych dotąd obwi­
nionych nsiłowała zaprzeczać aktowi oskarżenia, 
ale wreszcie przyznała się do winy.

Proces ów budzi powszechne zajęcie w tych 
wezyntkich sferach politycznych, które zajmują się 
państwam i Dałsańskiemi. Obwinionych czeka suro­
wa kara, jeanakza osoby oskarżonych ustępują na 
drngi - plan wobec rzeczywistego winowajcy, t  j. 
ooecnego rządu serbskiego.

Kronika .
K r a k ó w ,  29 m aja.

Wczorajsze Św ięto  rozpoczęło się słotnym po­
rankiem . Niepogoda trw ała bez przerwy do połu­
dnia, a  błoto i kałuża zaległy ulice. Dopiero około 
goazżny 1 w południe deszcz p rzestał padać i zwol­
na zaczęło się wypugadzać. Niepewny stan  aury 
trw ał jednak jeszcze kilka godzin, i dopiero około 
godziny 5 po połndniu pogoda zajaśniała w całej 
pełni. 3  powodu słoty wiele projektowanych w y­
cieczek i  z&naw odwołano. Podobny los spotkał 
zapowiedziany festyn na rzecz polskich szkół na 
k resach , jak i miał się oJbyć staraniom  Towarzy­
stw a szkoły ludowej w parka dra Jo rd an u , który 
musiano odwołać z powodu grożącego deBzczn.

Wycieczki W Krakowie. W  środę rano przy­
była do Krakowa wycieczka włościańska z P rze­
m yślan i z  powiatn jasielskiego w liczbie około 
300 osób. O rganizacją wycieczki zajęło się Koło 
A m yka T  S. Iu W e śroaę zwiedzili uczestnicy wy­
cieczki pod przewodnictwem członków akademickie 
go Koła T. S. L. pam iątki Krakowa, wieczorem zaś 
b j l i  na przedstawieniu w teatrze ludowym. Dyreis- 
eyr. te a tru  ludowego w ystawiła „W óz Drzym ały" 
Józeta Bączkowskiego i „ tlanusię  K rożanską" Ze­
nona Paryiego. W ycieczka wczoraj zwiedziła w dal­
szym ciągu miasto, a  dziś powraca do duma.

Ju tro  o godz. 6 rano przybywa do Krakowa wy­
cieczka a pow. łańcuckiego, w liczbie ckoło 400  
ezób pod p-zew. p. Solimirskiego. O rganizacją wy­
cieczki ajmie się sekeya wycieczek włościańskich 
przy  kraj. wią-.ku turystycznym. Na dworcu po­
w ita ją  wyC-jczkę członkowie nekcyi Związku tu ry ­
stycznego. W  nii dzielę po południu uczestnicy wy­
cieczki będa na przedstaw .eniu „Kościuszki pod 
Racław icam i" w tea trze  m iejskim. W ycieczka za­
bawi w Krakowie dwa dni

Ju tro  przybyw a również do Krakowa wycieczka 
80 dzieci szkolnych z ila icyporęby , pod przewod­
nictwem nauczyciela p. Gallusa. W ymoczka zabawi 
w Krakowie jeden dzień. ---------  _ ----  ---------

Od środy bawi w Kraków ie wycieczka ziemian 
z K rólestw a Polskiego z powiatu sochaczewskiego 
w guDernii w arszaw skiej. Uczestnicy w liczbie około 
20 przybyli do K rakow a konno.

Konkursy stypendyjne ala docemuw i na­
uczycieli. Zarząd Akademii um iejętności w Krako­
wie ogłasza konkurs n a  5 stypendyów po 5.000 
kor. rocznie z fnndacyi im. ś. p. W ik to ra O s ł a w -  
■ k i e g o .  Podania należy wnosić do zarząd u Aka­
demii najpóźniej do dnia 29  czerwca b. r. W arunki 
konkursu są następujące:

O nadanie stypendynm z niniejszej inndacyi u- 
biegać iię mogą jedynie ci docenci uniw ersytetów  
w K razow ie 1 we Lwowie i politechniki we Lwo­
wie, nauczyciele lub zastępcy nauczycieli w g.mna 
synm  lab w Bzkolo realnej w k raju  lub zagranicą, 
którzy ią  narodowości puiskiej, w ładają należycie 
mową polską, nie przekroczyli 40  la t życia i ukoń­
czywszy uniw ersytet lnb politechnikę w k raju  Iud 
zagranicą ze stopniem akademickim, zam ierzają się 
kształcić na profesorów dla wyższych zakładów na- 
zzowycn o polsnim języku wykładowym w kraju, 
Ł i- ' a  polskich uniwersytetów  we Lwowie i w 
Ki 'wie i  dla polskiej politechniki we ’ wowie, a

to bez względu na ich pochodzenie, poddaństwo lnb 
wyznanie, z jedynem wyłączeniem osób pra,Wubła- 
wnego wyznania. K andydat winien w podaniu wnie- 
sionem w term inie do ALademii umiejętności w Kra 
kowie dowodnie wykazać za pomocą m etryki uro­
dzenia, świadectw szkoinych i innych urzędowych 
aktów, że posiada wszystkie powyż wyszczególnio­
ne warunki. K andydat ma nadto przedłożyć swe 
praca naukowe i szczegółowy program, według któ­
rego i gdzie zamierza kształcić się dalej. Mieiscem 
dalszego kształcenia nie może być miasto, w któ- 
rem kandydat je s t docentem, nauczycielem Iud za­
stępcą nauczyciela. Prze imiotem studyów może być 
każda gałąź wiedzy ludzkiej z wyjątkiem nauk teo­
logicznych. Uczęszczaniu n a  uniw ersytety zagran i­
czne rów nają „ią także inne szkoły główne, jak  
n. p. w Paryżu szkoła centralna, szkoła norm alna
1 wyższa szkoła górnicza, z których opatrzeni dy­
plomem, wielkie mogą oddać usłngi krajowi."

Sekretarz generalny: l i l a n o w s k i  m. p.
~  K raj. zjazd 8tra2acki Odbędzie się w dniach 11 
do 13 łipca w K ralow ie, Pierwszego dnia odbędzie 
bij zebranie towarzyskie w parku krakowskim ; 
drugiego dnia nabożeństwo na W aweln, defilada 
na rynkn, pierwsze zebranie w sali Rady m iej­
skiej i wycieczka do Wieliczki (wieczór próbny 
alarm ); trzeciego dnia zapasy strażackie, drugie 
walne zebranie, festyn w parku Jnrdana, wieczo­
rem bankiet.

Festyn na szkoły kresowe; który miał odbyć się 
wczoraj, odłożony został na niedzielę 31 b. m.

Kiermasz sokoli, który miar Się odbyć w p ier­
wszy dzień Zielonych św iąt, to  je s t 7 czerwca w 
„Sokole" w raz z popisem czionków „Sokoła", zo­
sta ł odroczony na 14  czerwca, ponieważ w dnia 7 
czerwca odbywać się będzie wielki popis młodz.eży 
w parku Jordana.

Ż teatru miejskiego „Karyerowicz" inaczej 
„Szach i m at", komodya w 4  aktach Blizinskiego 
grana była po raz pierwszy w K rakowie przed la­
ty dwudziesta kilkn. Ja z  wówczas zyskała wielkie 
powodzenie i przez kilka la t m e schodziła z afi­
sza. D la młodszego pokolenia bywalców teatralnych 
je st ona zupełnie nieznaną, to taż przedstawienie 
sobotnie będzie niejako prem ierą tej wesołej i na- 
wskróś polskiej kumedyi. W  roli Bedłkiewicza pu 
Dliezność krakowska będzie miała sposobność ujrzeć 
jedną z najlepszych postaci scenicznych p. Siema- 
Bzki. Rolę tę  grał p. Siemaszko już na pierwszej 
premierze „K arierow icza".

Z teatru ludowego. W  sobotę 30 b. m. „W e­
sele Fonsia", krotochwila w 3 aktach R. Roszkow­
skiego. W  niedzielę po południu o godz. 3 „Kró­
lowa przedmieścia" K. Kiam łowskiego —  wieczo­
rem o godz. 8 „Skrzypce czarodziejskie", operetka 
w jednym akcie Offenbacha, i „W iesław ", operetka 
ludowa w 3 aktach.

Wyścigi w Krakowie, które się odbędą 21, 23, 
25, 28 i 29 czerwca, zapowiadają się zajmująco. 
W  dniach 21, 26 i 29 będzie biegów siearn, w 
dniach 23  i 28  po sześć.

Wycieczka dn Rudawy i Pubia. Zapowiadana 
na niedzielę wycieczka do tych miejscowości, urzą­
dzana przez grupę krakow ską Stow. „Pomoc B ra ­
tn ia"  w Zakopanem, wyrnszy z Krakowa o godz.
2 po południu z dworca kolejowego. Na miejscu 
skieruje się do najpiękniejszych okolic Krakowa a 
mało znanych —  przejdzie śród pięknych lasów du- 
bieńskich, brzegami Rudawy aż do granicy rosyj­
skiej. Pow rót wieczorem o goaz. 10. Cena biietn 
wraz z Koleją w obie strony dia młodzieży akad. 
2 kor., dla nieakadein. 3 kor. B ilety  do nabycia 
za zaproszeniami w stew. i kółkach akademickich 
i w zarządzie „grupy" (Dom akademicki) od godz. 
2 — 4. W  razie niepogody wycieczka zostanie prze­
łożona n a  niedzielę 14 czerwca

Wystaw? fotograficzna W Krakowie odbędzie 
się w października b. r. Tem at dowolny. Jako n a­
grody udzielone będą medale złote, srebrne i Dron- 
zowe, dyplomy honorowe i lis ty  pocnwalne. Sąd 
konkursowy składać się będzie z artystów  malarzy 
i członków Tow. fotografów-amatorów, którego s ta ­
raniem wystawa się odbędzie. Bliższych szczegółów 
udziela zarząd Tow arzystw a (Kraków, ul. Karm eli­
cka 15)

W sz k o le  wydziałowej im. K lem entyny Tańskiej 
odbyła się w niedzielę d. 17 b. m. uroczystość ku 
uczczeniu konstyt.ucyi 3 maja. Uczenice klasy IV 
pospolitej przedstaw iły obrazek sceniczny pod tyt.

Święto Trzeciego M aja" ze śpiewami narodowemi, 
a  uczenice klasy I I  i I I I  wydziałowej odśpiewały 
pieśni solowe i chóralne. Na życzenie rodziców 
przedstaw ienie to p o w t ó i z o n e  b ę d z i e  d. 30 
b. m. o godz. 4 1/* po południu w auli sz k o ły  wy­
działowej im. cesarza Franciszka Józefa przy ulicy 
Zielonej

Terror strajkujących czeladników piekarskich 
w ostatnich dniach przebrał wszelką miarę. O li­
cznych wybrykach, jakich dopuścili się oni wobec 
m ajstrów  i  pracujących czeladników, już donosiliś­
my, dziś dowiadujemy się jeszcze o kilku faktach, 
jaskraw o oświetlających rozłam , jak i zapanował 
w śród ogółu pracowników piekarskich i świadczą­
cych o sposobach, jakiem i partya  socyallstyczna 
usiłuje wpłynąć na oumienne przekonania poszcze­
gólnych jednostek.

I  tak  dnia 26 b. m. o godz. 8 wieczorem idący 
Jo pracy czeladnik piekarski S tanisław  Zieliński 
spotkał znajomego czeladnika Ja n a  Prokopa, który 
zaprowadził go pod lokal stowarzyszenia czeladzi 
piekarskiej, gdzie zgromadzoną była znaczniejsza 
liczba czeladników. Ci otoczyli Zielińskiego i zmu­
sili go da udania się razem z nimi na t. zw. „pa- 
-rol", czyli kontrolowanie piekarni, gdzie odbywa­
ła Bie ptaca. Czeladnicy zawiedli Zielińskiego na 
ulicę Rakowicką, gdzie mieli zam iar zdemolować 
piekarnię p. K ^ka. Na miejscu znajdował się je-

nych gwałtów, jakich strajkujący dopuszczali się 
S tanisław a Tomci, aa  odstawiono jnż dziś z aresz­
tów policyjnych do sądu karnego pod zarzutem, ze 
on był organizatorem  napada na piekarnię p. Tro-
czyńskiego.

Ł kraju.

dnak-patro l policyjny, co skłoniło caią  grom adę do
zaniechania zan laru i wyruszenia za rogatkę R a­
kowicką. Z ieliński u-imo opora musiał iść razem 
z nimi.

Gdy przybyli za rogatkę —  w pobliżu koszar 
wojskowych - wszyscy rzucili^ się n a  Zieliń­
skiego, obaiiii go na ziemię i ciężko pobili. Zie­
liński trzy kroć dźwigał się z ziemi, za ka: ym ra­
zem jednak obalono go napowróc i bito. Zieliński 
ma obrażenia na całem ciele, a  nadto rękę zw i­
chniętą. Z trudem  dowlókł się osłabiony do rogat­
ki, skąd żołnierz policyjny odwiózł go na stacyę 
ratunkow ą, gdz.e mu udzielono pomocy. Towarzy­
sze po dokonaniu tego barbarzy ńskiego czynu 
umknęli.

Z ieB rski zdołał rozpoznać kilku z bijących go 
i na tej podstawie wczoraj aresztowano piekarzy 
Frycza, Prokopa, Smolenia, Idzika i Dnszyka, k tó­
rzy, jak  śledztwo policyjne wykazało, brali udział 
tegoż dnia w napadzie na piekarnię p, Troczyń' 
skiego. Wszyscy m ają nadto szereg innych eksce­
sów na Bnmienia. Między innym i oni to powybijali 
szy by w k ilzu  piekarniach.

W szyscy  a re sz to w an i, w raz uw ięzionym  ouegdaj 
Tom czykiem , byli p izyw ćdcam i i in icyato ram l licz ­

Z Koła T. S. L. w. Morawskiej Ostrawie pi­
szą nam Odbyty w niedzielę 17 b. m staraniem  
Koła T  S. L. polski festyn indowy w parku S ta­
rej Strzelnicy w  Morawskiej O strawie udał się w 
zupełności i m’mo niezbyt pewnej pogody zgrom a­
dził wielu uczestników, którzy przy dźwiękach w y­
bornej muzyki górniczej bawili się weaoło do póź­
nego wieczora. Pomyślny wynik festynu zawdzię­
czać należy usilnej pracy pań i panów zajętych 
w komitecie, ja k  niemnioj tym wszystkim, Którzy 
w jakikolwiek sposób pizyszli komitetowi z pomo­
cą, bądź to czynnie go wspomagając, bądz ofiaro­
wując fanty do loteryi fantowej. Między innymi 
nadesłały fanty  firmy polskie z Galicyi: aieyksią- 
żęca rafinerya wódek z izdebniKa, Baczowskl ze 
Lwowa, fabryka musztardy ze Zwierzyńca, Grosse 
Herliczka, M acharski (Hawełka), Satalecki, Skór- 
czewsKi-Polakiewicz i Szarski, oraz faDryka kawy 
„S eienitas" z Krakowa. W szystkim  wogóle ufiaro- 
dawcom, jak  i tym, którzy swą pracą przyczynili 
się do powodzenia polskiego festynu na Kresacn, 
wydział Koła T. S. L. w Morawskiej Ostrawie skła 
da niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie.

Józef W ojnarow ski, prezes, Aaoif Zarzycki, se­
kretarz.

G orlice , 26  maja. (Rada miejska. — Kolej do 
Konieczny).

W czoraj odbyło się pierwsze posiedzenie Rady 
m iejskiej po skompletowaniu jej przez uzupełniają­
cy wybór sześciu radnych z pierwszego Koła Po 
złożeniu przyrzeczenia przez nowo wybranych rad ­
nych, przemówił ich imieniem p. radca Smolecki, 
w yrażając nadzieję, że antagonizm między większo­
ścią a iuteligeneyą uważać należy za  usunięty i że 
odtąd c a l a  R a d a  p o ł ą c z y  s i ę  w zgudnem 
współdziałaniu dla aobra miasta. Cały przebieg po­
siedzenia, którego porządek dzienny obejmował 25 
punktów, każe się spodziewać, że tok pracy w R a­
dzie gm innej powróci istotnie na norm alne tory, 
co w niemałym stopniu zależeć będzie taKże od 
utrzym ania nadal cz /un ika p o w a g i  w stosunku 
wzajemnym burm istrza i radnych. Z ważniejszych 
uchwał, na tem posiedzenia zapadłych, podnieść na­
łoży wybór komisyi dla zbadania przedłożonych R a­
dzie gotowych już planćw i kosztorysów -  budowy 
gmachu gknnazyalnego, dalej w 'derunku zaprowa­
dzenia lepszego oświetlenia m iasta lampami syste­
mu „Iiux", w kierunku reorganizacji straży  ognio­
wej ochotniczej, k tóra, jak  w swoim czasie donio­
słem, zastrajkow ała z powoda niskiej subwencyi 
m agistratu , a k tórej podwyższono subwencyę z 600 
koron do kwoty 1200 koron rocznie, w końca oma­
wiano i powzięto konkretną uchwalę w nader w a­
żnej sprawie urządzenia pnblicznego śmietnika.

Ju ż  po wyczerpaniu porządku dziennego udzielo­
no Radzie wiadomość, że wskutek zarządzenia mi­
nisterstw a kolei, przybędzie do Gorlic z dniem 1 
lipca personal jasielskiego biura technicznego trasy 
kolejowej, celem przeprowadzenia rooót około trasy  
linii kolei Gorlice— Konieczna i sporządzenia ko­
sztorysu budowy te j linii.

Nowy Targ, 28 maja. D nia 24  n. m. odDyło 
się w Haszem m iasteczka przedstaw ianie dzieci, 
którego stroną artystyczną zajęła się żena profe­
sora giranazyaTi!ego p J la ry a  fitasicka. Pracę swą 
przeprowadziła pani M. S. z tak  serdecznem prze­
jęciom się, ze zasłużyła r a  ogólne uznanie i wdzię­
czność dziatwy, k tóra jej też z w łasnej inieyatywy 
w yraziła podziękę. Na przedstaw ienie złożyły się 2 
sztuczki p. Jadw igi Strołcowej p t.: „Nie damy" 
i „Jeszcze Poiska nie zginęła", a zakończył obraz 
z żywych osób. P rzygryw ała m uzrka strażacka, 
przysłana przez bu rm istrza , p. R ajsk iego , który 
w ten sposób postanowił uśw ietnić ry/stęp młodych 
amatorów. P rzedstaw ien ie, jak  wszystkie tego ro­
dzaju popularne p rzed staw ien ia , nie przyniosło 
wielkiego dochodu, bo ceny wstępn były niskie —  
lecz sala pełna spraw iała ogromnie miłe wrażenie, 
a  dziatwa i małym dochodem ucieszona, bc wie, 
ze za je j współdziałaniem wpłynęła kwota 20  ko­
ron du rąk  p. Żurowskiej na rzecz biednych dzieci, 
a  10 koron na miejscową bursę gim nazjalną. R e ­
sztę czystego dochodu 18 K, przeznaczono na uła­
tw ienie kilku biedniejszym uczenicom wycieczki do 
Kiakowa.

Sambor, 28 maja. (Epilog procesu włościan 
z Niedzielnej. Skutki pozaia.)

W  sprawie zatargu  mieszkańców gi _iny Niedziel­
na koło Topolnicy z parochem tam tejszym  ks. Fi- 
laretem  O rtjńskim , o czem pisałem w ostatniej 
korespondencyi, zapadł wyrok w7 tygodnia uoiegłym. 
Z 46 włościan, uskarżunyeh o gw ałt publiczny przez 
zaDranianie temu parochowi korzystania z grantów7 
erekcyonalnych. zasądzonych zostało siedmiu obwi- 
n ionjch  na karę więzienia od o tygodni do 5 mie­
sięcy, resztę zaś uwolniono. Rozprawa obfitowała 
w szczegóły, rzucające charakterystyczne światło 
na stosunki w cerkwi grec.-kat„ odnośnie do indu 
wiejskiego, który po prostu rozpaczą zmuszony, 
przechodzi gromadnie na wyznanie kościoła rzym.- 
kat., jak  to się właśnie w tym wypadku stało. —  
Rozprawa ujawniła, że ks. O rtyński zaniedbywał 
swoich obowiązKów duszpasterskich do tego stopnia, 
że dzieci zmarły bez chrztu ś w , a  churzy bez osta­
tnich pociech religijnych, zwłoki zaś zm arłych ule­
gały niejednokrotnie rozkładowi, nie nogąc się do 
czekać pogrzebu. Gmina Niedzielna przyjęła obecnie 
język polski, jako urzędowy, a nad poprawą stosun­
ków religijnych pracnje tam obecnie gorliwie ka­
pelan polski ks. Madej, który pozyskał sobie w czar  
sie dwuletniego pobytu w Niedzielnej miłość i za­
ufanie miejscowej ludności.

Pożar ostatn i na przedmieściu Delnia, w dniu 
15 b. m. wyrządził dotkliwe szkody. Ogólna szko­
da w budynkach i ruchomościach wynosi 18-000 
kor., z których ubezpieczonych było tylko 10 .684  
kor. w krakow skitm  Towarzystwie ubezpieczeń.

V Sędziszowie odbyło się przed tygodniem na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego. Nabożeństwo odbyło się staraniem  
rep rezen tac ji m iasta.

Pożar W Borysławiu. W e Środę o godz. 6 wie­
czorem uderzył piorun w szyb „Hucuł" firmy Dag- 
mann i Sp. Podczas pożarn eksplodował sąsiedni 
szyb „B itum " firm y H enryk Macher i K ltudyusz 
Angermann. Ofiar w ludziach niema.

Kurs strażacki w Stryju. Pisza na-* ze S try ja 
pod datą 25 b. m.:

D zisiaj zakończył się tu ta j powiatowy kurs po­
żarnictw a, urządzony staraniem  i kosztem W ydzia­
łu  powiatowego. Je s t to z rz^du kurs trzeci, k tó­
rego urządzeniem zajm uje się nadzwyczaj gorliwie 
i wytrwale p. K irchner, sekretarz W ydziału powia­
towego, a  który przeprowadza krajowy Związek

ocbotn. straży pożarny oh. Na obecny kurs wpro- 
wadzono za inieyatyw ą p. K ircLnera także ż o ł ­
n i e r z y ,  stacjonowanych tu  9 p.‘ piechoty i 33 p. 
obrony krajowej. Uczeotników knrsu  oyło ogółem 
54, z tych połowę tw orzyli żołnierze, a reszte de­
legaci gmin wiejskich powiatn stryjsklego, tudzież 
dwaj delegaci straży pożarnej kolejowej ze 8 try ja , 
dwóch ochotników straży pożarnej z Damni i dwóch 
miejskiej straży pożarnej ze Skoiego. Popis ucze­
stników kursu wypadł nadzwyczaj dobrze. —  Jako 
bardzo dodatnią stronę kursn podnieść należy, że 
kierownik jego dołożył pracy, aby także z żołnierzy 
wyrobić nanczycieli wiejskich straży pożarnych, gdy 
powrócą do domu po skończonej służbie wojskowej.

Antoni Szczerbowski.
Z proCćiSU S ie b a u e ra . Ze S t a n i s ł a w o w a  

donoszą nam : W e śiodę w południe cały trybunał 
przysięgłych z prokuratorem , znawcy, obrońcy, świad­
kowie I sprawozdawcy udali się powozami do war 
statów  kolejowych, największych w Całej Galicyi. 
Obejmują one powierzcnnię okoio 50  morgów. W ar­
sztaty  te  zaliczają się do największych w  Anstryi. 
W  Galicyi po nich następują w arsztaty  w Stryju 
i Sącza. Z poJsądnych zjaw ił się tylko W aldeker. 
Gości oprowadzał naczelnik Scherzinger. Zwiedza­
no najpierw  tokarnię, następnie prasę kołową, wo­
zownię i pomost ruchomy. Odok znawców i robo­
tników postępował przysięgły p. Lipowski (budow­
niczy), który m ierzył użyte tam  brusy. Pokajało 
się, że z branujących 900 Drusów, o szerokości 48 
cm., nżyto tylko kilka, a  reszta m iała szerokość od 
25 do 35 cm Z obliczeń ścisłych okazało się, że 
użyto w w araztatach tylko 543 brusów, a nie 2084, 
"ak podsądni tw ierdzą. (W artość jednego brusa wy­
nosi 3 —  4 koron.) W  wozowni oglądaliśmy także 
(z am atorstwa) 2 wozy, pochodzące z katastrofy 
buks czowieckiej z 12 września 1907. Podczas lego 
karamboln zniszczonych zostało 12 wozów, z któ­
rych 10 jnż naprawiono Następnie udaliśmy się 
na plac, który należał do królestw a W aldekera — 
gdzie się przekonano, że tam pomieścić się chyba 
nie mogło 4 4 3  metrów sześciennych Lrnsów —  któ­
re rzekomo W uhi miał odstawić. O godzinie 1 za- 
KOńczyły się oględziny, poczem już nie z obowiąz­
ku. lecz z ciekawośsi, oglądano rekonstr ukcyę dwor­
ca, k tóra Kosztować m iała 500.000 Kor, a wr rze­
czywistości kosztować bedzie około miliona koron. 
Rekunstrukcya ma być gotową z końcem roku.

ś w i a t a .

Z W arszaw y . (Niemcy w Królestwie. —  Bomba 
na Nalewkach. — Obrabowanie kantoru fabryki 
MajewFkmgo. —  Aresztowania. -— T r z y  wyroki 
śmierci).

—  W ładze pruskie zainteresow ały się ogiumnie 
ostam iem i rewelacjami prasy w arszawskiej w spra­
wie postępów zaborczych tery tory alnych pruskich 
w obrębie K rólestw a Polskiego i na L itw ie, w yra­
żających się coraz częstszem wykupywaniem gran  
tów  parcelowanych przez kolonistów pruskich. —  
Z rozporządzenia niemieckiego m inisterstw a spraw 
zagranicznych Konsulaty niemieckie otrzym ały po­
lecenie zebrania i dostarczenia danych szczegjłu- 
wych, dotyczących liczby kolonistów w K iólestw ie 
Poiskiem oraz już posiadanych przez nieb gruntów, 
tudzioż ich topograficznego i geograficznego rozmie 
szczenią.

Równocześnie zainteresowało się tą  spraw ą mi­
nisterstw o Bpraw zagranicznych w Londynie, które 
przez angielską ambasadę w Petersburgu poczyniło 
sta ran ia  o pozyskanie dokładnych informaeyj w tym
względzie.

—  W e środę wieczorem na Nalewkach pękła 
bomoa przed drzwiami m ieszkania fabrykanta k a ­
jetów  szkolnych Józefa Haim a Hepnera. —  Skutek 
wybucha był straszny. Odłamkami bomby zabity zo­
sta ł na miejscu dwuletni Szmul Lejba H epner oiaz 
ciężko ranione dwie osooy: Biużąca B incha Tenen- 
baum, la t 18, i 24  le tn ia  Razłu Kacman. Lżej od­
łamki bomby zraniły  córkę Hepnera, 14-ietnią Ałtę, 
16-letnią Ryfkę Szyfzysser i Bruehę Tennenbaum, 
k tóra ma złam aną nogę.

Siła wyLuchu Lyła nadzw yczajna, —  Cała Bień 
przedstaw ia jeden obraz zniszczenia. D rzwi do mie­
szkania Hepnera, oraz do sąsiedniego mieszkania, 
niejakiego O rleańsk:ego, zostały zdruzgotane na dro­
bne kawałki. Cała sień zasypana jest gruzem i ty n ­
kiem, część k latk i schodowej uległa również zn i­
szczeniu. Spiżarnia Hepnerów siłą wybuchu została 
doszczętnie zniszczona.

Bomba należała do kategoryj lontowych, zwykle 
mało niebezpiecznych, tym razem jednak, zupełnie 
zresztą  wypadkowo, pociągnęła za sobą ofiary.

W edług w ersji, krążącej na miejscu wypadku, 
wybuch był aktem zemsty ze Btrony robotników, 
którzy domagali się przyjęcia dwóch wydalonych 
tow arzyszy i wczoraj w tej spraw ie teleronowali 
do Hepnera.

—  W e środę w godzinach popołudniowych do 
kan toru  Tow arzystw a akcyjnego fabryki ołówków 
St. Mujewskiego przy ulicy Królewskiej w targnęło 
trzech uzbrojonych bandytów i steroryzowawszy re ­
wolwerami oficyalistow kantoru  i skrępowawszy 
ich sznuram i, zdobyli klucze kasowe i zabrali go- 
tów7kę 450  rubli.

Bandyci uszli nieścigani.
—  Sąd w ojenny rozpoznawał we środę sprawę 

o napad bandycki w kw ietniu b r  na kasyera fa­
bryki Zalemana w W arszawie, Izrae la  Soinickiego, 
któremu zabrano 150 rubli, a jege samego zran io ­
no sztyletem  w piersi.

Uczestnicy napada Antoni Morski, S tanisław  
Jgnaczak i Fabisiak skazani zostali na śmierć,

—  Onegdaj polieya dokonała rewizyi w piw iarni 
przy ulicy Grzybowskiej nr. 64 i aresztow ała 18 
osób.

Wygnanie dziekana na Litwie. „K oryer u te w -
ski donosi:

W e wtorek przejeżdżał przez W ilno, udając się 
w strony rodzinne w okolice Swięcian (do m ajątku 
Poświle), dziekan Słonimski, a proboszcz zdzięciolski, 
ks. Ju sty n  P ie tran is. K s. dziekan otrzym ał od władz 
rządowych rozkaz opuszczenia powiatu Słonimskie­
go na 3 lata. Rozkaz oparty byt na decyzji mini 
Etra  spraw  wewnętrznych, działającego na zasadzie 
ustawy o wzmocnionej ochronie

W ygnanie ks. dziekana P ie tran isa  pozostawia 
na łasce losu znów 11-tysiączną parafię zdzięciol- 
ską. Do charakterystyki ks. P ietran isa, pomawia­
nego jakoby o „polonizacyę" —  dodać możemy, 
że ks. dziekan uchodzi pow szechnie za człowieka 
politycznie nader powściągliwego, a jednocześnie 
cieszy się wielkiem poważaniem w kołach litew ­
skich.

Probostwo jego odwiedzali często aczeni i ba­
dacze, jak  n. p. prof. Rozwadowski i  W olter, Ko­
rzystając z jego erudycyi w rzeczach litew skich.

Skutki pru&kiej ustawy osadniczej. Z  Bronio­
wa piszą do „Dzień. K u j." : Gospodarz Ja n  Łuczak 
posiadał dwa gospodarstwa, z tych jedno się spa­
liło. Po pożarze zam ierzał postawić odpowiednie bu­

dynki wśród swego pola. Jako dawniejszy żołnierz 
pruski, spodziewał się, że mu żadnych przeszkód 
w jego zamiarze czynić nie będą. Tymczasem chcia­
no mn udzielić pozwolenia jedynie pod warunkiem, 
że pozwoli sobie wpisać na hipotekę 20 tysięcy 
marek Kary konwencjonalnej na przypadek, gdyby 
chciał sprzedać Bwoje gospodarstwo 200  morgowi 
bez p o z w o l e n i a  k o m i s y i  k o l o n i z a c y j -  
n e j ,  lnb gdyby miało przejść w ręce polsnic. P t 
Łuczak odrzucił tę  propozycyę.

Naały zgon oficera. Piszą nam z B ielska D©d 
d. 28 b. m. Leopold Pelzl, naaporucznik 100 puł­
ku piechoty w .Bielska, został onegdaj rażony apo­
p lek sją  Dziś odbył się pogrzeb zmarłego przy u- 
dziaie wielo oficerów, którzy z Krakowa przybyli.

Adwentyści w wojsku pruskiem. Sąd wojenny 
w Hambnign skazał m uszkietera z 85 pnłkn pie» 
ohoiy, S eg la ticha , na rok w ięzienia garnizonow er1 
za to, że jako członek sekty religijnej 
stów siódmego dnia" nie chciał pełnić służby od za­
chodu słońca w piątek aż ao zachodu w sobotę. 
Jest to czw arta k a ra , która spadła na Seglaticha 
z tego powodu.

Banoyci przed sądem szwajcarskim. W  ubie­
głym roku do kasy banku w Montreux wpadli dwaj 
bandyci rosyjscy, Diwnogorski i Dubowski. a za­
biwszy kasyera, zrabowali pewną Kwotę piem ęazj 
Ujęci później stanęli obecnie przed sądem przysię­
głych w Vevey i zostali uznani winnymi. T rybu­
nał okazał Diwnogorski ego za rabunek, morderstwo 
i usiłowano morderstwo na dożywotnie roboty, zaś 
Dubowskiego za pomoc do tych czynów na 20 la t 
ciężkich rotót,

Obrabowanie kościoła. P aryski „Journal" do­
nosi, że w Limoges nibwyśledzeni sprawcy w ła­
mali się do tam tejszej katedry i zrabowali skarby 
kościelne, zgromadzone od wieków w zak rysty i, a 
mające kilka milionów wartości. 'Włamania doko> 
nano w nocy. ,

Ze ćtoirarzyszień,
Z Tow. „Polska sztuka stosowana". W  spra­

wie rozstrzygniętego konkursu na dwór w Opino­
górze komunikują nam w dalszym ciągu, że auto­
rami trzeciej zaszczytnej wzmianki są pp. F ranci­
szek L i l p o p  i Karoi J a n k o w s k i ,  architekci 
w W arszawie, a autorem pracy pod godłem „Kość", 
wyróżnionej <a rzuty  poziome, je s t p. Oskar S o- 
B n o w s k i ,  arch itek t w W arszawie.

Wieczór sceniczny. Staraniem Kołka robotni­
czego przy F ole I Związku pomocy narodowej w 
Krakowie, odbędzie się w niedzielę 31 b m, o go­
dzinie pół do 8 wieczorem w siali czytelni robo­
tn iczej im. J .  K ilińsk iego  T  S. L . (Rynek Główny 
13, I I I  p.) wieczorek sceniczny na cel wsparć dla 
emigrantów z za kordonu. Kom itet zwraca się 
z prośbą do patryotycznej ofiarności mieszkańców 
Krakowa o łaskawe poparcie w tym przedsięw zię­
ciu niesienia pomocy głodnym. K rzesła od 60 hal. 
do 1 kor. 20 hal., wstęp 30 hal., sprzedawane bę­
dą przy wejścia.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza u rzą­
dza w sobotę 30 b m. o godz. 4  po południu zwie- 
danie W awelu pod przewodnictwem specjalisty . —  
K arty uczestnictwa po 4 0  hal. w czytelni Uniwer­
sytetu ludowego (Szewska 16, I  p.). P unk t zborny 
przed katedrą na W awelu.

Mianowania. Dyrekcje poc it zamianowała ukończonych 
gim nazjalistów : Jan  a Badonia, Jana  Antoniego Kubiń- 
skiego i Bronisława Jana  Popiełueha praktykantam i po­
cztowymi we I  wowie.

Kolikurs. Z .rząd  giówny T. S. L. rozpisuje non tu ra  
na dwie posady profesorów semina yum nauczycielskiego 
męskiego w Białej, które zostaną obsadsonu z dawin 1’ 
września b. r. W ymags się dl jednej posady kwilinka-_ 
cyi do nauczania jeżyka niemieckiego jako pizedncacta 
głównego, filologii klasycznej jako (obocznego, dla dru' 
giej kw alifikacji do nauczania nauk przyrod. i ‘W*1’ -» 
Pobory służbowe płacić będzie zarząd główny 1 S. łP  
te  same, jak  przy zakładach rządowych, w raz z ^"dat­
kiem aktywuluym., przepisanym dla Białej. Ponieważ 
rząd giówny T. S. L. otwiera równocześnie w 
I  k h s  g im nazjalną, przeto profesorowie ci będą obo­
wiązani do udzielania nauki aż d.. przepisanej 771 seta 
Sci w odu zaKiaJacb', godziny nadliczbowe będą oeobwc 
rennm ernwane, Podania udokumentowane nale„y wnosić 
do zarządu głównego T . S. L., Kraków ul. F P rra n ik a  
1. i5 , najdalej do dnia lO czerwca b r. Po oadaa.a po­
sady zarząd główay T S. L. poczyni e,jarania n  Krajo­
wych władz zkolnych o uzyskanie urlopów dla obu na­
uczycieli.

Składki. Na grzywnę i kos*ta proc isn H. Sienkiewicza 
złożyli: Dr M iszte 2 K. Jadw iga Miszkowa 1 K, uczen­
nice II  i II] klasy szkoły wydziałowej im . H. Sienkie­
wicza w Poagórzu 4 K.

Reperioai teatru npejsioego.
W  sobotę „Karje.ow.cz" (występ A Siemaszki).
W  Niedzielę pop. „Kości uszko pod Racławicami"; wie­

czór „Car S lmozwani >c“.
W  poniedziałek: „Gdy um arli obudzimy się".
W e wtorek: „Karyerowicz".
W e środę: „Miłość ezuwe".
W e czw arte ; „Karyerowicz"
W  piątek: „Ri wizor z Petersburga".
W7 sobotę7 „Krakus, książę nieznany", baśń w 6 od­

słonach Cypryana Norwida, muzyka Kaczyńskiego.
W  niedzielę pn połndniu: „Kościuszko pod Racławi­

cam i"; w ieczć.: „Kordyar
WT poniedziałek po południu: „W esel''-; wieczór- „bar 

Samozwaniec", . . .
W e wtorek „Krakus, książę nieznany".
W e środę: ,Jak  wam się podoba".
W e czw artp i: „lirakus, książę nieznany" (ostatnie 

przedstawienie dramatu).
Z kalendarza. W sobotę 30 m aja: is iksa p m. i .Fer­

dynanda; w niedzielę 31 m nja: Anieli i Petroneli p.; 
w poniedziałek 1 czerwca: Jakób° b w. i Fortunata.

" 7scbóQ słońca 30 m aja o godzinie 3 min. 39, zachód 
o 7 m 33; długość dnia 15 godzin min. 56.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 28 m aja ter­
mometr doszedł od 10-3 do 20 2 C.- barometr we,hal się.

Dnia 29 m aja o godz 7 rano stan barometru 746 9 
mn... termometru 16 8 C., w iatr wschodni.

B .  G a  b r y e l s k a ,  K r z y : z t * jry,
2 £ r » £ k ] t£ Ó 'W .  W y n a jm u je  i sp rze d a je  p ierw  
szorzędnycb fa b ry k  fo rte p ia n y , p ia n in a , k a m o  
n ie i p ianole za  go tów kę lub  n a  sp ła ty  naw et 
dw udziestom iesięczne. In s tru m e n ty  używ ane oJ 
cen na j n iższy  e k

BOH

Dział ekonomiczny.
S ty p e n d y a  i pożyczki d la  rękodzielników W y­

dział krajow y ogłasza konkurs na stypendya z fun­
dac ji ś. p hr. Czarkowskiej po 800  1 1000 kor., 
dla r ę k o d z i e l n i k ó w ,  którzy nabyli już facho­
we uzdolnienie w bronzownictwie, stolarstw ie, bla- 
charstw ie oraz kufernictwie lub rym aistw ie galan- 
ceryjnem, a pragną dalej odDjwae studya zawodo­
we, względnie praktykę w zagranicznych szkołacn 
albo w7 zakładach rękodzielniczych lub przemysło­
wych. Równocześnie rozpisuje W ydział krajowy 
Konkurs na stypendya po 600  kor., z fnndacyi ś. p- 
Czarkowskiej dla u c z n i ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  
i u c z n i ó w  s z k ó ł  p r z e m y s t o w y c n  dział i 
bronzowniczego, stolarskiego, blacharskiego, - 1 
kufernictw a i  rym arstw a galanteryjnego, k s z u ł1- • 
cych się w naukowych zakładach zawodowych Pra

Skarpetki, Pońuachy, czapki, kapelusze i kapturki poleca w wiel­
kim wyborze po 
niskich cenach FRANCISZEK MARTIN K I '”



W Iibie posłów poseł K o r o l  w dalszym 
-óśąga swojej mowy oświadczył, że polscy przy- 

mylnego są zapatrywania, sądząc, że 
Gkłtoya tworzy w całości połską prowincję, 
w któroj Połakom przysługuj, prawa z w i e r z c h ­
nie® i że ich stano posiadar .a nie womo na 
m szj 4. Przyznają oni wprawdz.6 od czasu do 
czasu Rusinom jakąś koncesją według własne­
go u rap ma, jednasże w formie poniżającej dla 
narodu ruskiego którego nie uważają za naród 
równouprawniony, lecz jako pozostający pod 
kuratelą Poiakow

Naród ruski żąda równouprawnienia. Mówca 
nie odmawia Polakom rozwoju kultura! tego i 
narodowego także w Galicyi wschodniej, ale 
stanowczo musi się z a s t r z e d s  (!) przeciw 
temu, aby Polacy we wschodi >ej Galicyi m i e- 
l i  j a k i e ś  p r a w a  h i s t o r y c z n e .  (A. cóż 
historya na to? Przyp rea ).

Mówca domaga się wy dama i uchwlenia przez 
parlament u s t a w y  j ę z y k o w e j  d l a  c a ł e ­
g o  p a ń s t w a .

Mówca nie chce wypędzić Polaków za San, 
(Co za łaska! —  Przjp. red.) a tern mniej wy­
tępić, lecz żąda tylko zupełnego równoupraw­
nienia dla Rusinów, przyczem przjpominą, że 
przy ostatnich wyborach do Rady miejskiej 
we Lwowie wydano hasło, aby nie wybierać 
żadnego Rusina, oraz że prokurator we Lwo­
wie protestował przeciwko przedłożeniu przy­
sięgłym pytań w obu językach.

Godzina 3 po południu — Mówca mówi dalej.

Sprawa kasata w Kota.
Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się po­

siedzenie K o ł a  p o l s k i e g o ,  na którem poseł 
prof. S i k o r s k i  zdawał sprawę z ekspertyzy 
w sprawie kanału Dunaj— Odra Mówca przed­
stawił ministrowi skarbu, źe wszystkie trudno­
ści zostały usunięto, że rząd natychmiast już 
m o ż e  i p o w i n i e n  p r z y s t ą p i ć  do b u ­
d o wy .  Następnie przedłożył szereg wniosków, 
które przekazano komisji parlamentarnej i ka­
nałowej.

o r g a n i z a c j i  r e w o lu c y jn e j .  W  uMka 
eyach tych zaahwła połie/a pi*y »ewizyi o- 
g r o m n ą  i l o ś ć  w a ż n y c h  d o k e m e n t ó w  
a o t y c z ą c y c h  r u c h u  r e w o l u c y j n e g o .
Właściciela doniu niejakiego Nikitina a r e s z ­
t o w a n o .

Ha i]u d  słowiański.
Petersburg Jat słychac, posłowie K r a ­

marz,  H r i b a r  i H l i b o w i o k i  przyjęci dzid 
zostana p r z e z  cara .

Braterstwo Siouiaa.
Petersburg. Pet. Ag. ta l donosi: Wczoraj „d- 

był się tu na cześć gości słowiańskich w sa­
lach dna miejskiej raut w obecności prezy­
denta gabinetu Stołypina, prezydentów i człon­
ków Rady państwa i Dumy, i wiciu dygn carzy. 
Na przemowy powitalne odpowiedział dr. Kra­
marz dłuższą mową, w której podniósł, iw Sło­
wianie nie są szowinizmem przejęci i nie dążą 
du zmiany gianic państw, lecz tylko do połą­
czenia rasy słowiańskiej na podstawie zbrata­
nia kulturalnego i duchowego. Mówca przekonał 
się teraz, że także większość łtosyan dąży do 
tego celu. Po wygłoszeniu przez dra Hiibara 
podziękowania za przyjaźń rosyjską imieniem 
słowiańskiego naroan, . oświadczył dr. Blibo- 
wicki, że ubecnie niema już najmniejszej wąt­
pliwości, iż usiłowania narodów słowiańskich 
do zbratania się niKomu nie zagrażają i mają 
tylko pokojowe dążności.

Wiedeń. Do „N. Fr. Presse" telegrafują z Pe­
tersburga: U prof. Maksyma K o w a l e w s k i e ­
g o  odbyła sie narada posłów i polityków z u- 
działem pp. K r a m a r z a ,  H r i b a r a  i Hl i -  
b o w i c k i e g o .  Omawiano głównie stosunki 
polsko-rosyjskie. Październikowcy P e t r o w  i 
M i 1 i u t y n , członkowie umiarkowanej prawicy 
K r u p e n s k i  . B o b r i ń s k i ,  kadet Mi l u -  
k o w i członek partyi odrodzenia L w ó w ,  mó­
wili w duchu p o j e d n a w c z y m .  Poseł D m ow ­
s k i  oświadczył, te  realne przyczyny pojednaw­
cze zmieniły stanowisko Polaków do kwestyi 
słowiańskiej. Dziś uważają ja Polacy za swoją.

Wieczorem oabył się w Damie miejskiej wspa- 
niały raut, na który przybyli prez min. S t o- 
ł y p i n ,  miiiistiowte K o k o w c e w ,  S z i p o w ,  
S c h w a r z  i W a s y l c z y k ó w ,  piozydynm i 
członkowie Dumy i Rady państwa.

Na bank;ec!e przemawiał K r a m a r z ,  stwier­
dziwszy, że Słowianie są lojalnymi obywatela­
mi swoich państw i nie noszą się z ideami, nie- 
mozliwemi ao spełnienia.

H r i b a r  rozpoczął swe przemówienie po sło- 
wieńsku, aby udowodnić, jak mało język ten 
różni się od rosyjskiego Pierwszym ambasado­
rem austro-węgierskim w Petersburgu został 
dlatego br. Herberstein, bu umiał po słowień- 
sku.

H l i b o w i c k i  mówił o nowych podstawach 
zjednoczenia słowiańskiego, które ze s t a r y m ,  
w o j o w n i c z y m  p a n s l a w i z m e m  n i c  n i e  
m a j ą w s p ó l n e g o .

W iz y ta  v  B w l a .
Londyn. W labie gm in  ośw iadczy ł sekretarz 

stanu dla spraw zagi^nicznych Grey, że wizy­
ta króla Edwarda w Rewlu ma charakter o f i- 
c y a l n y ,  podobnie jak wizyty złożone innym 
panującym. Wizyta nie ma na celu zawarcia 
jakiejś nowej konwencji, lub też podobnych ro- 
kowań.

Lłandyiyzm w Teker^le.
Toheran. Pet. Ag. tek donosi: Do pomieszka­

nia rosyjskiego agenta Ostrogrodzkiego, dyre­
ktora Banku dyskontowego w Teheranie, wtar­
gnęło trzech nieznanych ludzi, widocznie w za­
miarze rabunku. Gdy Ostrogrodzki przeciw nim 
wystąpił, otrzymał postizał, jednakże tylke lek­
ki. Następnie Ostrogiodzk, strzeli! sam do na­
pastników, którzy uciekli.

K"!e|o w fefiandżnrylj
Charbip Wczoraj otwarto ruch na kolei po- 

łudu-owo-mandżurskiej, która jest nurmalno-to- 
rową.

rOJFa*» klęski.
Petersburg. W obecności carow ej wdowy, 

króla greckiego i licznych członków aomu car­
skiego odbjło się odsłonięcie pomnika dla ma­
rynarzy, którzy zginęli w bitwie pod Ozuszimą.

rze św. Franciszka w Stanisławowie K 100. S traż 
polska w Krakowie K 100, Związek niew iast ka­
tolickich w W ieliczce na szwalnię ubogich K  60, 
Towarzystwo ochronki bł. Bronisławy w Półwbiu 
Zwierzynieckiem K  150, Kolonia lecznicza dla dzie­
ci w Rymanowie K  150, Komitei budowy kościoła 
w Zamulińcach K 200, Komitet, budowy kościoła 
w Tarnowie K luO.

eowniach rękodzielniczych lub innych zakładach 
pi^emysłowych w kraju.

W ydział krajowy ogłasza nadto konkurs n a  p o ­
ż y c z k i  z f n n d a c y i  ś p. hr ,  C z a r k o w ­
s k i e j  przeznaczone na założeniu samoistnej p r a ­
c o w n i  dla blacharzy, stolarzy, brtnzowników, ku- 
ferkarzy 1 rym arzy galanteryjnych, Którzy posia­
dają wymagane ustaw ą przemysłową uzdolnienie fa­
chowe a pragnę otworzyć samoistną pracownię. P o­
życzki udzielane będą w wysokości do 2000  kor. 
Podania o powyższe stjp en d y a  i pożyczki wnosić 
należy przed dniom 10 czerwca 1908 do W ydziału 
krajowego we Lwowie. "Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie,

X  Tani pieniądz. Z Londyna telegrafują: Ba_k 
angielski obniżył stopę procentową na 2 l /*®/»- 

x  Z okazy, zwiększonego podczas Zielonych 
Świąt ruchu osobowego knieować będą na liniach 
kolei północnej, w czasie od o do w łączD ie 9 czerw­
ca b. r a oprócz pociągów pospiesznych i osobowych, 
w rozkładzie jazdy wymienionych, w razie potrze­
by także o s o b n e  p o c i ą g i ,  tuż przed regular- 
nemi wyjeżdżające.

X  kurs praktyczny nauki dla haeyerów i człon­
ków zarządu spółek oszczędności i pożyczek, odbę 
Jz le Blę od 6 do 18 Upca b. r. w R y b n e j  (po­
w ia t truKowiki). Liczba uczniów (kandydaci spółek 
patronackich) ograniczona do 30. Nieostumplowane 
podania o przyjęcie na Kurs naieży wnosić do B iu­
ra  patronatu  dla spółek oszczędności i pożyczek 
przy W ydziale krajowym we Lwowie najpóźniej 
do 15 czerwta.

x  Wystawa przemysłów? f rolnicza w Ja­
rosławiu. Dyrekcya w ystawy zawiadamia, że na 
placu wystawowym będzie do wydzierżawienia bu­
dynek na te a tr  ludowy i te a tr  kinem atograficzny 
Pożądanym jest taaze udział przedsiębiorców z za­
bawami ludowemi. W y staw a-b ęd z ie  o tw artą n a j­
prawdopodobniej 22 sierpnia i potrw a 2C dni. — 
Zgłoszenia do 20 czerwca do dyiekcyi.

Urząd pocztowy pow staje 1 czerń ca w Żdynł 
(Gorlice). Równocześnie zostaje na stale zwinięty 
arząd pocztowy w Koniecznej. P rzy  nowym urzę­
dzie zapru Wodzoną będzie służba listonosza w iej­
skiego (6 razy na tydzień).

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kranówie- 
Rraków, 29 maja. Na uzisiejsz; ta rg  spędzono bydło 
rogatego 355. cieląt 397, owier i kóz 1, 'nierogacizny 
240; razem 993 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me­
tryczny żywej wagi: buhaje od 62-— do 72'—, woły 
44-— do 82-—, krowy od Ó2‘— do 76'—, jałownik od 
48'— d„ 50-— , cielęta oa 70'— do 6 /•—, nicrogaciznę 
toczną od 100’— do liO '— ; bitej wagi: nierogaciznę oa 
122’- - do 142‘- . Z zakupionych na oko piscono za 
sztukę- woły z paszy od 160-— do 200-—, arowy od 
iuO '— do 250-—, buhaje i jałówki od 90-— do 160-—,. cie­
lęta "d 'Ai‘— ao t>2-—, owce i kozy od 16-— do —■—

Ze spędzonycn na ta rg  zwiorząt sprzedano: na miejsco­
wą konsumcyę 086 sotuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju  249, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 
68, na eksport za jj anice kraje nierogacizny —.

Ceny powyższe obliczu u o bez opłaty akcyzowej.
Budapeszt 29 maja. Pszoni u na kwiecień l r b 8  do 

11-59, pszenica na  maj 10-36 do 10 37, pszenica na pa­
ździern ik  —•— do — ; żyto na kwiecień —-— do 
—■— ; żyto na maj —'— do — , żyto ni październik 
8 7 5  óo 8 76; owies na kwiecień 71 0  do 71] owies na 
maj 7 03 do 7'04, owieB na paźcLieinik 6'8G do 6-83; 
knkurjdsa n» maj 6-56 do 6"56; rzepak na sierpień 
17 95 do 18-05.

Oferty mierne, chęć knpna słaba, usposobienie słabe; 
por hm orno.

asireęjŁAUMjiŁiiiaiiM  ■ uu»

korni iió77,
kóLzke na1, Wczoraj o godz. & wieczór i dzi­

siaj o godzinre pół do 10 "ano dało się tu od­
czuć p o n o w n e  t r z ę s i e n i e  z i e mi ,  Mury 
wielu domów zarysowały się. Podobne wieści 
nadchodzą z kilku innych miast prowincjonal­
nych.

Aresztowanie će!raadr,xrie.
Tryest. Aawokat yiedeńsk. dr Qnićtner, are­

sztowany w Konstantynopolu za olbrzymie sprze­
niewierzenia, w drodze z Konstantynopola do 
Tryestu usiłował p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o  
i r z u c i ł  _ i ę  z p o k ł a d u  o k r ę t o w e g o

m o r z e  Został jednak wyratowany.

Trwoga pr^ed szpiegami.
Frankfurt n. M Z M e t z u  w Lotaryngii do­

noszą. Niemiecki0 władze wojskowe otrzymały 
anonimowe doniesienie, że między robotnikami, 
zajętymi przy budowie jednego z nowych for­
tów pod Metzem, znajdują się przebrani za ro­
botników o f i c e r o w i e  f r a n c u s c y  Wskn- 
tek tej dennncyacyi władze poddały natychmiast 
ścisłej rewizyi książki robutnicze wszystkich 
robotnikow, a jaksolwiok me odkryto przytem 
nic podejrzanego, w y d a l o n o  wszystkich tych 
robotników, htóizy nie byli poddanymi niemiec­
kimi. W tycn dniach przerwano nagle odbywa­
jące się w okolicy Metzu nocne manewry nie- 
mieckie, ponieważ zauważono, że ponad terenem 
manewrów unosi się f r a n c u s k i  b a l o n  w o j ­
s k o w y ,  rzucający od czo.su do czasu smugi 
światła na manewrujące wojska.

Haarcu&y na wyspie Samos.
Ateny. Pewna kobieta, która z kilkorgiem 

dzieci uciekła z wyspy Samos i przybyła do 
miejscowości S ira, opow1 łd a , że sytuacja na 
wyspie Samos jest bardzo poważną. Obawiają 
się, że wtjska tuieckm wylądują na wyspie i 
ze pizyjdzie do rzezi. Wysianie okrętów wo­
jennych ze strony mocarstw jest poząuanem 
Połączenie telegranczne z wyspą Samos jeszcze 
ciągle jest przerwanem

Odpowiedzialny ledaktor i wydawca: 
Michał Kon ophiski

N A D E S Ł A N E .
[Artykuły w tym  dziaie nie pochodzą od 

redakcji).

y  i ISCHIAS.ZAPALENI U-STAWÓW

i  - ftyiw Najsilniejsze natura'ne gorące ką-
y&pjjw piele siarczano-mułowe. Rerura-

W  t y  niezrównane. Urządzenie ła-
J V z:enek i hoteli zakł. od najskro-

^  mniejszych do wykwintnych. —
Wiadomości udziela. Dyrekcya kąpielowa w 

Piszczanach na T^ęgręe^h, albo Dr Trichmann, 
zimą w Krakowie, latem w Pisrczans ch.

ale zaledwie słyszę śpiew ptasząt, gdyż inni# 
dręczy obrzydliwy kaszel. W  piersiach ból 
mi dolega, a w gardle mnie kłaje. —  Gdy 
wrócę do duma, spróbuję też prawdziwych 
s< dębskich miners-inych pastylek F a y r  —  
pono ono przecież sku tkują znakomicie p rze­
ciw wszelkiemu zaziębieniu, chrypce i za-' 
flegmieBlu. Innych środkóy mam już zanadti 
i nie mogę nu nie naw et patrzeć. — P raw ­
dziwe Bodeńskie pastylki Fuya są blisko od 
ćwierć wieku wypróbowane przeciw wszel 
kim objawom Ł itaralnym  gard ła i przewo­
dów oddechowych. Pudełko kosztuje tylko, 
K 1 25, a można ich dostać w kaZdej apte­
ce, drogueryi i składzie wód m'ner&l- 
nych. -  ' 389 2 ?

G encrahiy reprezentant, na A ustro -W ę­
gry: W . Th. G untzert, W iedeń, IV., Gr. 
Nengasse 17.

otwarty od 1 czerwca do końca września
w nowym zarządzie Józefa C o w n a r o w i c z a ,
w łaśc ic ie la  p esy o n a tu  „ U k ra in a "  w K rakow ie.

P ro sp e k ty  n a  żądan ie. 2978  1 3

Nakład wodoleczniczy i sana- 
toryum specyaiiscy chorób ner­
wowych Dra Kupczyka. Ulica 

Szujskiego L. 11.

Kraków 
Flcnranslia 17.
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Kaloiicki Zakład Rysowniuy
Szewska 17, I. piętro,

wybija wzory do nafto i monogramy. — P rz y  
muje hafty 2955 1 4

Ź « Ó » Ł A  W ISŁY .
W ieś Wista, urocze górskie letnisko.

n u  if;l T - a s f u n  P ia s i
turzymanifi całodzienne od 5 K 
ZABŁA2  WODCLSCZN1CZ7

oraz kąpiele elektryczne, mineralne i borowi- 
noy a, — Lekarz kier Dr Józef Zjuiietowsti. 
V7ille i oddzielne mieszkania do ja ięcia . W ia­
domość w właściciela Bogdana Hoffa, W isła 
et. Ustioń, Śląsa. an itr. 2967 1 10

O m n i b u s
oraz faeton używane tam o do sprzedania — 
Wiadomość w Krowodrzy Nr 74, tu i  obok ro­
gatk i przy Krakowie. 29o7 1 3

fachowo uzdolniony do zarząd i i zakładania 
kultu r leśnych poszukiwany z dniem 1 paź 
dziernika b. r — Zgłoszenia pisemne przy pc 
danin kwalifikacyi i dotychczasowej praktyki 
przyjmuje kanceiaryn adwokata Dra Langroaa 
w Krakowie, Gu<ębii 2. 2953 1 2

do rozwożenia piwa flaszkowegu lab innych 
przedmiotów używany, lekki, na oliwnych o- 
iach na jednego lub parę koni, tanio dc api za­

dania. — Wiadomość u St. Szymika, lakiernika 
w Krakowie, ul. Niecała 4. 1956 1 3

Same franęaise
arec fillette de cinq ans chercne place h la  
CŁmpague on ponr partir sn hord de la  mer. 
Offertes U 1 eduiinistration de ce journal "ub 
s f ie o rg e tte * 1. 2960 1 2 ,

kancyi złożę jako 
kierownik fabryki, 

administrator, kasyer. .Testem młody, e 
nerghzny; możliwe dzierżawa zakładu 
kąpielowego lub jakiego przedsiębior­
stwa Pożądana wieś. — Zgłosz. 10 0 0 0  
poste restante Sambor. 2964 i  3

TEATR ROZMAITOŚCI
w Parku EraKOisrssira 
P R O G R A M

od 16 ds 31 maja. Zadana ctrazśw I kwiadyjk! c« n ti tę  
F e L o m e n a ln y  p r  j r  u b  n o w o ś c i  ł 

U n u fn d ń 1 Ptaszek Zuzi, farua zi śpiewami i 
lldw i tańcami fraskoło. Mazyca rozmai 

tych Kompozytorów Nowa wspaniałe serya ży 
wyce fo tografii: Zam °rh na pociąg. Bziewczy 
na Jo ’, rsrjLtkiego. Przez płoty i rowy. — 
Etln itif jta fa  Troupe, wspaniuły c y en ta lo r akt 
ekwilihrystyczny. ues 5 Ciiąuois, najznakomi­
tsze tan  cer ni akrobatyczne. Borta PaUggi, Łat 
zokalny. Nowość bioskopowo-transformacyjna. 

Tom Butler, najkomiczniejszy cyklista. Miss 
ł eona, niezrównana dama elastyczna. Misi Elly, 

żonglcmki ak t na drucie.
Kieiownik a r t . . Rud. Franziak. Kapelmistrz: 

St Czyżowski.
P o c z ą te k  o  g o d z . 8  n le r z ó r .  

Birety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cuKierni W P Brzeziny, róg ul. rizew 

ukiei i Rynku. 2 i0a Łw 0
W kazdg Bleszieł* i świei«: ■'j' ;:rt orklesiry
p. Czyżowskiego pod osc s ijm  kierownictwem. 
Po przedstawić iiu codziennie w sali resćanra 
cyjuej KONCERT tejże orkiestry do gedziay 

1-szej w nocy. — T/stęp wolny. 
R fS T A tia A C Y l R E N O M O W m

P o s K u k a j ę
od 1 Lipca ekonom a „Rzadcy“, kaw alera w śre­
dnim wieku zdornego rolnika i hodowcy. Kan­
dydaci z ukończoną :,fkołą rolniczą mają pierw 
szeńatwo. Zgłoszenia z odpisem świadectw i 
e dresem ostatniego służbodawcy przyjmuje R. 
Wojciechowski, Trzciana k. Rzeszowa. Oferty 
nieuwzględnione łvstaną bez odpowiedzi.

2965 3 3

]>r Tadeusz G rabow ski, docent Ur.iw. Jag.:

Skład główny 2950 l 3

w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w krakuwie.

1»M4IM«SS€3K4 KBTEIPPA

NA«HDEAŁN|£JSZA i N A J L E P S I
we flaszkach po 2  i 4  korony. 14292020

Dostać można w aptece K Wiszniewskiego; w handlu Reima i Ski; w dropueryi Zopotba i Ski

iM im  i linssim
poleca się 110 o

n n j t e  instrumentu 
firm Kroj(KU9ClL

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  f a b r y k  b tt- 
se n d o rfe ra , E h rb a ra .  W ir th a ,  R o  
ty k ie w ic z a . Z a ra z e m  najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

Pies gończy

CzeKoiuda Krdleusba
wyborowa, wyrób własny — poleca 

_ ' “ k t E R N I A  2391 9 0
£ 9 A M A  P l A S E C S I S S g

Długa 10, Fleryańska 2, Kraków.

szwajcarskie Brzytwy
z ostrzami do wymiany, 

są słynne w świecie ze swej niezrównanej do­
broci, ostrości i pewności Poniewrż są. naj­
lepsze, przeto i najtańsze. Zupełne poręczenie! 
Tysiące świadectw! Uważać dobrze na znak 
poręczenia „Arbenz“. Do nabycia w lepszych 
handlach, a hurtownie n fabrykanta A. Arbenza, 
Lausanr.l (Szwajcarya). 462 10 26

N a reum atyzm
gościec, poctrzał (ischias) i łam ania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od .rielu la t »gromniB 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordy so- 

wane i przez znakomitości uznane 
Limmenium C-aulthsrlac ccmposKam 

z prawnie zarejestr. marką ochronną

„SI EKW O L«
chemika d.-a Juliusza Franzos®. aptekarza w Tar­
nopolu. Cena flakonu 80 hal — 10 flakonów 
8 koron, nie Ucząc opakowania i franku. Ty­
siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia, 
B* z razy dziennie wysyłka p.czto s » — Bo 
wabyeU w kaidej większej aptece, względnie 
w npteee chem ita D en Jn u O S M  F rś  JZOSa 
w  T a rn o a a in  Vf E j lk e w lS  do nabycia

41 22 0
arnoswlo. ..

w^apte - , ł 5Tule-v*Ulejjo.

7  powodu wyjazdu jest do sprzedania na 
bardzo korzystnych warunkach dwupiętrowa 
kamienica w Krakowie, z dużym, pięknym, 0- 
grodem owocowym K apitału potrzeba 26.G00 
tir  Wiadomość Kraków, ul. Borka 5, przeczni­
ca Starowiślnej u p. Junoszy, I piętro. 2963 1 3

©raz w e b y  ś lą s k ie  1 i r la w iz k ie  surowe i apretowane na bieliznę w szali ic'go 
rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów malarskich

Y Ł Ó m i  S Y S T E M U  IŁ A.
lU J L i i lM Ę  (STOKOWĄ B I A Ł Ą  I  K O L O R O W Ą

-na 6, 9, 12, 18 i 24 osób.
— Ręczmk adamaszkowe — Chustki do nosa — Ścierki Maglowniki. —

B J E J L . I z a r i ę  d a m s k ą  w s x e ł b i i e o o  r o d z a j u .  

T A J B t n X c z n r r  ' s k ł a d  s m s T ^ o ó w ,  w a r *  f o k O w  i  . p b b -
Eł AI.B z fa b ry k i I* S € H R O Ł L t  S Y N A .

KOMPLETNE W YPRAWY ŚLUBNE, 
poleca po cenach fabrycznych i bez konkurencyi

ffi3''ya frm w Mowie —  Ryacl;
P lR iB 2 T Hf A Ż Ą D A N IE  D A R M O  I  O P Ł A T N IE .

Poruła Uudotói
wraz ogrodem do spizedania. — Wia­
domość. J a w o r s k i  J a n ,  W o la  J u -  
Stowskft. 2827 3 3

umywalnia, stół jadalny, sofo, 
, szafki nocne, do sprzedania. 

Wiad,' Tarłowska 1. 11, II. 2928 3 s

Fabryka portland - cementu Bernard 
Liban i Ska w Podgórzu-Bonarce, po­
szukują zdolnego • ~

KsttfpsRdenło DoLKu-iiietniecklego
obznojom onego z księgow aniem  (bu- 
chalteryą). ” 2919 3 3

rutynowanego szukam od 15 czerwca 
b. r Dr S. Warowski adwokat w llop- 
czycach 2&I6 a 6

2377 3 0

S l Ł i t l m c z  i s r a w
poszukuje biurowego zajęcia. „P, R.“ poste re­

stan te  Kraków. 2944 2 9

pjwsijf poryte
nowe i umywane, najnowszego fasonu, bardzo 
b.srane ie wykończone, powoziki otwarte, sa­
memu do powożenia i  w iz ti  resorowe ao sprze­
dania po cenach praysiępnych. — t Tzywaiie po­
wozy przyjittuje się v  maIs * — Odnowienia 
w ykuraje się jak  najstaranniej u b U n N I a -  
w a  S z y m i k a ,  lak rnika pow >zów, w  K r a -  
K o w l e ,  u l .  iY ie e a la  4 .  2946 3 6

D r  DendeS
DtabMU! v  se n o k u .

poszukuje r u t y n o w a n e g o  h o n -  
c y p le n t a .  2913 3 4

«D

„tygrys brunatny" 
ian’ ) do sprzeda­

nia — ladomość; Albert Schimek 
w Krzeszowicach. 2939 2 i

Pewien lwowski handlarz gramofonów, 
sprzedający także aparaty i płyty firmy 
„Deiatscfie Grammophonengesellschaft" 
w  Berlin ie , ośmielił się niedawno w in­
teresie zastępowanej przez siebie, rzekomo 
amerykańskiej firmy, poddać w ogłoszeniu 
nasze wyroby bezzasadnej ujemnej krj^tyce.

Oświadczamy przeto niniejszem publicznie, że przeciw owym  
napaściom wystąpiliśm y sądownie.

-  Tonieważ n a s z e  w y it » » y  w y w o ł a ł y  i s t o t n y  p r z e w r ó t  w  
d z i e d z i m c  p r z y r z ą d ó w  d o  r e p r o d u k o w a n i a  g ł o s u ,  przeto jest 
rzeczą łatwą do zrozumienia, że pewna kategorya kupców w swem  
wielkiem rozgoryczeniu, jakiego doznaje, nie m ogąc wskutek kon­
kurencyi wywołanuj dla nich aparatami 1 płytami naszego systemu, 
dopełnić zobowiązań wobec dawnych fabrykantów7, będzie do zwal­
czania nas używać wszelkich dozwolonych i niedozwolonych środków.

Nasit© przyrządy  i P*y*y po lega ją  na  zupełni©  
now ej Koiistrukcyi I co flo naturalności i czystości 
tonów, reprodukeyi g ło su  bez szm eru, a  szczególn ie  
co do trw a łośc i p łyt nie m oże im  dorów nać żaden  
Inny system.

Okoliczność, że nasze m em brany są  opatrzone sztyS- 
cikiem  z sza firu , który dopiero po mniuj więcej 1000 razo- 
wem użyciu wymienić trzeba k o s z t e m  1 K , każe uważać nasze 
aparaty' za jedyn ie najlepsze  pośród wszelkich innych przy­
rządów ao reprodukcyi głosu. Prosim y też najusilniej P. T. Odbior­
ców. aby najbliższemu sumiennemu kupcowi kazali sobie zademon­
strować bezpłatnie nąsze wyroby, a jesteśm y pewni, że każdy uzna
je za  najlepsze l na jm ezaw odiiie jsze  pośród wszystkich 
W handlu istn iejących .

P  5J  t e i  s W ^ A n u ś c i  d o n o s i m y ,  ż e  s w ó j  r e p e r t o a r  p ł y t o w y  
w z b o g a c i l i ś m y  200 p o l s k i e m i  u a r d z o  u d a t n e m 1 z d i ę c i a m i  i  p r z y s t ę ­
p u j e m y  d o  d a l s z y c h  200 z d j ę  w  (  a l i c y i .

s .

I., Cłraben 15/A.

Na zapytanie podajemy najbliższy skład naszych aparatów,
T

■ i  •wmę

2936 2 3

Oryginalne znakomite

francuskie Gramofony 
i płyty 2959 i  2

w yłącznie  
do n a b ic ia  

u firm y

ATYS
optyk i  m echanik  

Krak ów, pl. Maryacki 3.
Cenniki daim e i uplntnie.

załatwią za kondyktem i bez kondyktu dla PP. 
arzedników, oficerów w ogólności, proreaorow, 
wielebnego duchowieńbtwa, nauczycieli, nota 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Btf- 
p r e z e a ta c y a ,  B e a m te p  v e re f  m we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 28. 2498 14 15

luk obowiązki towarzyszki przyjmie osoba in­
teligentna, znająca język polski, francuski i 
niemiecki, obeznana wszechstronnie z gospo­
darstwem wicjskicm. ja ko tg/, z pielęgnowaniem 
chorych, Adres poczta PuufUK w Galicyi.

CJ921 3 3

Mogę dostarczyć
60G wag. wijgla drewnianego, 200 wa­
gonów obręczy drewnianych (laskowych) 
i do 400.000 krzeseł białych i ogrodo­
wych. Wyjaśnień udziela właściciel re­
alności Wojciech Krawczyk w Suchej, 
Nagyczertesz via Mezolabora, W^gry. 

2862 5 6

!ratis i M
wysyłam każdemu swój wielki, bo­
gato ilustrowany polski cennik z 
przeszło 3090 odbitek dobrych a 
tanich instrum entów muzycznych 
wszelkiego rodzaju. O. i k. nadw. 
dostawca ifiA Y tfS  K 5 ł \ K . ł U ,  
Dom wysyłkowy wyrobów n.uzy- 

cznyoh w Briix t^r 461. 
Skrzypce dia początkujących już za K 4-80, 5'50, 
6’—, 6'8u i wyżej. Smyczki po K —‘30, 1*—, 
1*40, 1'80 i wyżej. Oytry. harmonie itd. rów­
nież na składzie. Ryzyka niema Oowoma wy- 
mla-:a lub zwrot pieniędzy. 1407 38 60

E T O F J l

Rynek 1 . 20, r 5 | ul. Brackie]

poleca tvyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyuorze

Peleryny Zakopańskie od deszczu — Guńki — 
Serdak: — Suknaanld krakowskie — Czapeczki — 
oraz wielki wybór pasków krakowskich i zako-

pańskich. 27312 o

aftBY OLEJ
pendzle — płótna — blejtramy — kasety i parasole 

S&3 malarskie — oraz wszelkie przybory do robót ar­
tystycznych, dekoracyjnych kościelnych. — 
Farby pokostowe — lakierowe — emaliowe — m a­

sa woskowa do posadzek. — Brunoliny i politury do mebli — 
wszelkie artykuły do potrzeb domowych — poleca

MAGAZYN UNIWERSALNY

C e n n i k i  w .y N jh t  g r a t i s  o<3w r o t n i e . 2746 4 O

W/M KRAJÓW Y f IkRAiLO W)
kyneK $ł6uny l. 20, rós ul. Brackie]

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wiolkim wyborze.

PowBzecliaie znane ze swej trwałości i pra- 
ktyczności sandały k n e i p o w s k i e  męskie, 

damskie i dziecięce. 2789 5 O

Zdnój siarczany i zakład kąpielowy,
stacja kolei żelaznej, 8 kilometrów od Krakowa.

ftewonabywca osuszył park i odnowił gruntownie w s z y s tk ie  tudynki: tak ła­
zienki jak domy mieszkalne i restauracyę. Restauracya i kuchnia pod ścisłym 
nadzorem lekarskim. — Środki l e k a r s k i e : Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, 
kąpiele z dodatkiem k’vasu węglowego, picie wód siarczanych i innych lekar 
ski cli wód. naturalnych i sztucznych. —  W skazania: Gościec (reumatyzm) mięśni 
i stawów, wypociny przewlekłe, obrzęki bolesne po zwichnięciach lub złamaniach. 
Choroby nerwowe, nerwice, porażenia, bole. Przewlekłe choroby kobiece. Zorzy 
i próchnienia kości. Kiła w późniejszych okresach. Zatrucia rtęcią lub ołowiem. 
Ciioroby skórne. —  Rozrywki i wycieczki: Siedm razy dziennie przybywają po­
ciągi kolei żelaznej z Krakowa i tyleż razy z Kai wary i, oprócz tego utrzymują 
komunikację z Krakowem omnibusy. Wycieczki do muzeów, sal koncertowych 
w Krakowie. Wycieczki do Tyńca, Bielan, Świątnik, Wieliczki i t. d. W sali 
zebrania towarzyskie, koucerta, zabawy, bilard, czytelnia gazet. — Cena mie­
szkań od 1—4 koron dziennie. — Kąpiele siarczane V —, 1'50 i 2'— korony. 
Kąpiel borowinowa cała svraz z oczyszczającą 4 korony, częściowa 1— 2 kor. — 
Sezon trwa od początku czerwca do końca września. — Lekarz zakładowy: 
Prymaryusz Dr Józef Dogdanik, kawaler orderu Franciszka Józefa. — Wszelkich 

wyjaśnień udziela Zarząd zdrojowy. - 9958 l io

i m
„glace7* białe i kolorowo. Damskie i męskie para po złr. 125

poleca 2434 S 0

t e o f z ł
K r h k ó w ,  D t ia g a  4  n a p r z e c i w  I z b y  h a n d l o w e ) .

SANATORIUM ZAKŁADU ZiMMERMAHH8®SRIEU0
|L >

Byeta; łagodne leczenie .vodą; leczenie elektryczne i świetlne wpływ psycniczny; 
n l d d  zanderowski, promienie Rentgena, d’Arsonvalizaoya, aąpialo z grzanego 
powietrza w zimie: wygodne urządzenie pokoi. Leczenie wszelkich uleczyć się da­
jących chorych, z wyj itkiwn chorób zakaźnych i umysłowych. Ilustrowane pro­
spekty za darmo. 1535 11 12 Lekarz kierujący D r L oebdU .

Erutami Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10- drukarni I* Ki GicHi


